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Upadek gabinetu Briand Caillaux. 


Pojedynek między prezesem rady ministrów 


a przewodniczącym izby, skończył się 
zwycięstwem parlamentu. 


Pierwszy artykuł 
pełnomocnictw Caillaux 
odrzucony., 


PARYŻ, 17.7. (Tel. wł.). Finanso- 
wa komisja izby odrzuciła 14 głosami 
przeciw 18 pierwszy artykuł projektu 
ustawy o pełnornocnictwach  finanso- 
wych dła rządu, Tekst artykułu brzmiał: 
„Upeinomocnia się rząd do przeprowa- 
dzenia w okresie do dnia 30 listopada 
1926 roku, drogą rozporządzeń rady 
ministrów, wszelkich środków jakie 
mogłyby doprowadzić do zrealizowania 
i stabilizacji wałóty*. 


Dyskusja w parlamencie 
francuskim w sprawie sy- 
tuacji finansowej. 


PARYŻ, 17.7 (PAT) Izba deputo- 
wanych przystąpiła do obrad nad 
projektem ustawy w sprawie uzdro- 
wienia finansów. 


Obrady Zydowskich Inwa- 
| lidów. 

Gdańsk. Odbył się ta drugi i o$- 
tatni dzień Wszechświatowego Kongre- 
sa Organizacji Żydowskich Inwalidów 
Wojennych pod przewodnietwem posła 
na sejm polski r. Hellere. Na kongre- 
sie obecny był przedstawiciel Rzplitej 
p. Roman i inni. Obrady odbywały się 
częściowo w języka polskim i żydow: 
skim a to na skutek kategorycznego 
żądania przedstawicieli polskich, którzy 
zaprotestowali przeciw prowadzenia 
obrad w języku niemieckim. Organiza- 
cja żydowskich inwelidów wojennych 
skupia 600.000 inwalidów żydowskich 
z całego Świata. Kongres zakończył 
obrady wezwaiiem pod adresem rząda 
polskiego o przyjście z.pomocą mater- 
jalną i moralną tym inwalidom, którzy 
znajdują się poza granicami Rzplitej. 


Omal nie katastrofa na 
dworcu Głównym 
w Warszawie. 


Wezoraj zrona o godz. 8 min. 35 
pociąg karjer krakowski, wjeżdżając na 
trzeci:tor na stację Warszawa Główna 
ze zbytnią szybkością, wjechał na na- 
syp sześciu metrów dłagości, a następ- 
nie, po wyłamania zapory kolejowej, 
uszkodził bufory parowozu, wskutek 
czego nastąpiło wykolejenie 2 kół wę- 
glarki przy parowozic, 


| 


Sprawozdawca oświadczył, że 
nie widzi żadnych poważnych różnic 
między projektem rządowym a pro- 
jektem komisji. š 

Herriot, który zajął miejsce na 
ławie deputowanych, poruszył za: 
sadniczo sprawę, że projekt rządowy 
nie odpowiada porządkowi konsty- 
tucyjnemu. Projekt rządowy nie wy- 
daje się Herriotowi możliwy do przy- 
jęcia i nie może on dopomóc rządo- 
wi, to też mówca zapytuje, czy nie 
byłoby możliwe, porozumienie, celem 
znależienia wspólnej formuły. Herriot 
oświadczył również że nie może zgo- 
dzić się na proponewane przez. rząd 
brzmienie. 


Dymisja gabinetu 
Briand — Caillaux. 


PARYŻ, 17.7. Odpowiedając na 
zarzuty Herriota, prezes rady ministrów 
Briand wyraził przekonanie, że zapropo 
noweane przez rząd rozwiązanie sprawy 
uzdrowienia finansów ma na celu tyl 


ko wzmożenie powagi parlamentu dla 
tego też, premjer zaleca przyjęcia tego 
właśnie rozwiązania. Projekt rządowy, 
opracowany został w pełnym poczuciu 
odpowiedzialności i z troską o dobro 
powszechne. 


Należy to sobie szczerze powie 
dzieć — mówił dalej Briand— że obec 
na dyskusja w izbie, to, pojedynek mię 
dzy prezesem rady ministrów a 


czej. Parlament ma swoje metody i 
zwyczaje, lecz pilnym nakazem doby 
obecnej jest szybkie działanie. 


Po pizemówieniu Brianda, Herrio 
ta i €hautamps w szerszej dyskusji za 


brał głos deputowany Marin, który 
oświadczył, że projekt rządowy jest 
stanowczo za rozciągły. Mówca ten 


nie będzie głosował za projektem rzą 
dowym, gdyż cały kraj niema zaufania 
do ministra finansów. 

Po przemówieniu komunisty Jea 
na i ministra Caillaux, przewodniczący 
poddał pod głosowanie wniosek o 
przejście do dyskusji nad artykułami 


prze: 
wodniczącym izby w sprawie zasadni» ' 


projektu, przytem kwe 
stję zaufania. 


Wniosek ten został odrzucony 


rząd postawił 


288 przeciwko 243 głosami. Socja 
liści i komuniści głosowali przeciwko 
wnioskowi. 


Po ogłoszeniu wyniku głosowania, 
członkowie rządu udali się do pałacu 
Elizejskiego, celem wręczenia _ prez. 
Doumergowi prośby o dymisję. 

PARYZ, 17.7. Prezydent Doumerg 
przyjął dymisję gabinetu i jeszcze dziś 
wieczorem rozpocznie rozmowy z po- 
szczególnymi politykami. 

Mają być ; przyjęci: 
Herriot, | 

, PARYZ, 17. 7. Opuszczając pałac 
Elizejski Briand oświadczył dziennika 
rzam, że przybył do prezydenta repu- 
bliki, aby mu złożyć prośbę o dymisję 
gabinetu. Następnie Briand dodał, że 
ceniąc swą wolność, czuje się obecnie 
bardzo szczęśliwy, niema bowiem za" 
miaru żyć stale w śrocowisku wrogim 
sobie. Mam nadzieję zakończył 
premjer — że nie będę już tworzył no- 
wego gabinetu. 


D'Selves i 


Kupiectwo żydowskie u ministra skarbu. 


Przed obniżeniem podatku obrotowego. 


Warsz. spr. parl.. „Wiad. Codz.“ 
(Gr.) telef.: 

W dniu wczorajszym delegacja 
centralnego stowarzyszenia kupców 
udała się do ministerstwa skarbu, 
celem otrzymania odpowiedzi na zło 
żony przed pewnym czasem me- 
morjał. 

W skład delegacji wchodzili poseł 


sen. Trusker i inż. 
deman. 
Delegację przyjął  wicemister 
skarbu Czechowicz, z którym dele- 
gacja odbyła dłuższą naradę. 
Z rozmowy z nim wynikało, że 
ministerstwo zgodzi się na: 


a) rozłożenie na 


Wiślieki, 


xey 


Warsz, sprawozd. parlam. „Wiad. 
Codz.“ (Gr.) telef.: 

W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie komitetu celńego w któ» 
rym udział początkowo wziął minister 
Kwiatkowski. 

Na porządku dziernym. rozważa: 
na była sprawa waloryzacji ceł. 

Przedstawiciele przemysłu metalo 
wego wypowiedzieli za podniesieniem 
stawek celnych 

o całe 100 proc. 


PARYŻ, 17-go lipca 
Ambasador sowiecki w Paryżu 
ski zwrócił się wczoraj do Briand'a z 


Nowe rokowania między Francją a Rosją. 


ODRZUCENIE WNIOSKU © WALORYZACJI CEŁ. 


a to w ten sposób, żeby moźna pod- 
nieść je o 70 proc., a po pewnym cza 
sie o 50 proc. 

Przedstawiciele przemysłu włók- 
nistego byli również za waloryzacją 
ceł, jedynie przemysł konfekcyjny robił 
pewne zastrzeżenia. 

Po przemówieniu posła Wiślickie- 
go, który zobrazował obecną sytuację, 
przystąpiono do głosowania i 17 głosa- 
mi przeciwko 9 odrzucono wniosek o 
waloryzacji ceł. 


(tel. wł.) | propozycją wszczęcia nowych rokowań 
Rakow | rosyjsko: francuskich w 


sprawie dłu- 


gów. 


Zaj- 


6 rat miesięcznych zaliczek na 
podatek obrotowy 
na rok 1926. 


b) potwierdzenie drogą okólnika, 
że 
zaległości nieuiszczalne mają być 
umorzone 


przyczem za podstawę służyć będą 
wykazy zrzeszeń kupieckich. 


c) rewidowanie słusznych , 
pretensji 


| tej kategorji płatników, którzy nie 


posiadają swych przedstawicieli w ko- 
misjach szacunkowych. 


Uwzględnione będą również 
przepisy, łagodzące za 
ostre -dotąd ustawy egzekucyjne. 


Aktualnym wreszcie staje się 
projekt 
obniźenia podatku obrotowego do 


1 proc. 


dla wszystkich gałęzi przemysłui han- 
dlu hurtowego oraz zryczałtowanie 
tego podatku dla mniejszych przed- 
siębiorstw (7 i 8 kategorji przemy” 
słowej i 3 i 4 kat. handlowej. 

W tej sprawie odbędą się spe- 
cjalne konferencje. 
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Grabarze parlamentaryzmu 


biedzą się nad projektami zmian Konstytucji. 


(Specjalna służba parlamentarna „Wiadomości Codziennych). 


Wrażenia. 


Rozprawa ogólna vad art. | pro- 

jektu zmian Konstytucji trwa dalej, 
Przemawiają kolejno rozmaici 

przedstawiciele drobnych, dużych i żad- 

nych partyj. 

s Każdy z tupetem odkrywcy prawd 

dotąd niesłyszanych! 

Sala pusta. 

P. Marszałek zapowiedział już, że 
głosowania nie będzie i pozwclił na 
wyjazd tym, którzy się spieszą na żni- 
wa, albo w innym celu, 

Wprowadza to pierwiastek słody- 
czy i wyrozumiałości. 

Garść naiwierniejszych przyjaciół, 
zwabionych widocznie jakiem'śŚ nieby 
wałemi obetnicami, dotrzymuje placu 
mówcy w rol: statystów słu haczy. 

Na qgalerji dła publiczności kilka- 
maście rozczarowanych i zaużonych 
'osób. 

vonad tem wszystkiem piętrza 
„się atmosfery upalnej tamperatury. Z 
za okien Sal. rozkosznie senna zeleń 
kasztanów i lip pzygląda się spoco* 
nym mówcom i słuchaczom. 

W dalszej rozprawie nad zmiana 
Konstytucji poseł Pryłucki oświadczył, 
iż głosować będze przeciw zmianom. 

Poseł ks. ilkow (ukr. chlborob) 
'ubolewa, że rząd obecny n'e okazał 
zrozum enia dla kwestji ukraińskiej. 

Poseł Gawlikowski (Piast) wyraża 
przekonanie, iż wprowadzenie okręgów 
jednomańdatowych wpłynie dodatnio 
na skład sejmu i odpowiedzialność po- 
"słów. Podobny skutek p-ciągnie za 
sobą ograniczenie praw sejmu do paru 
miesięcy w roku, Oczywiście poza 
"sesją nie moga być stosowane obecne 
przepisy o nietykalności. 


Przemówienie ministra 
Makowskiego. 7 


Minister sprawiedliwości Ma- 
kowski w odpowiedzi na podniesione 
zarzuty, że rząd nie rozwinął dotych- 
czas programu i nie kieruje rozprawą 
„w sejmie, ani nie wskazuje co sejm ma 
uchwalć, oświadczył, iż o całości do- 
tychczasowych prac i zamierzeń będzie 
. mówić w poniedziałek prezes rady mi- 
nistrów. Minister ograniczy się do 
sprawy zmiany Konstytucji, Rząd zło” 
żył projekt, bo uważa go za koniecz- 
„ność życia. Zawarty on jest w takich 
ramach, bo poza koniecznościami nie 
mogą być rozważane inne zmiany. Być 
może wiele byłoby jeszcze pożądanych 
zmian, ale właściwym ala nich terenem 
będ.ie sejm następny, wybierany pod 
hasłem rewizji Konstytucji. 

Konstytucja nasza — oświadcza 
da'ej minister — jest pierwszą po 100 
latach próbą samodzielnej twórczości 
państwowej i nie mogła być doskonałą. 
Ponadto supromacja interesu społecz- 
nego i gospodarczego nad politycznym, 
daje się powszechnie odczuwać a współ 
czesna demokracja przekształci się -z 
politycznej na społeczną. Okres gwa- 
rancji praw jednostki minął i obecna 
organizacja społeczna jest źródłem, z 
którego wypływają prawa jednostki. 
Trzeba więc tę organizację stworzyć. 

Interesy gospodarcze muszą zna- 
leźć możność wypowiedzenia się bez” 
pośrednio a nie za pośrednictwem 
przedstawicielstwa politycznego. Tu 
wysuwa się zagadnienie koordynacji 
pracy.  Przedstawicielstwo polityczne 
musi wytkńąć zadania życia polityczne- 
go, tworzyć rząd, dać dyrektywy, a 
przedstawicielstwo gospodarcze musi 
mieć też zapewniony wpływ na bieg 
Życia, a to wszystko musi być skoor- 
dynowane działalnością administracyjną, 
należycie wyposażoną we władzę. 

Co do połaomocnictw, to chodzi 
tu o możność zaspakajania potrzeb ży- 
cia, którego tempo jest tak niezmiernie 
szybkie, że niepozostawienie władzy 
obradującej, t. j. sejmowi, możnośc 


szybkiego omawiania spraw, byłoby 
niestosowaniem się do współczesnego 
tempa. 

Rząd wriósł swój projekt, abv 
otworzyć drzwi i wy zucć wszystko, 
co jest niepotrzebne, jako pozostałość 
po zaborcach i, aby organizacje spo- 
łeczne przystosować do nowego repu 
blikańskiego i demokratycznego ustroju. 

Pos. Sanojca (Sy. Chłopskie) 
przestrzega przed wyposażeniem władzy 
wykonawązej w szerokie uprawn'enie, 
„gdyż może ona ostrze swe skierowzć 
*rzeciwko tym, którzy pragną silnej 
«ładzy. Klub mówcy uzależna swoj 
Stosunek do pełnomocnictw od zapo- 
wiedzianago na poniedziałek exposć 
p. premjera. 

Pos. Sochacki (Komunista) wy- 
stępuje przeciwko us.awie, nazywając 
ja reakcyjaą. Na tem obrady przer- 
wano do godz. 8 p. p. 

Po przerwie w dalszym ciąga dys 
kasji ks. O oń (Chł'p. str. radykal.) 
oświadczył, że jest przeciwny wszelkim 
zmianom Konstytacj, m. in. i praw 
P e ydrnta do rozwiązywania sejma. 
Ks. Oxoń jest jedyn'e za skróceniem 
trwania kadencji ciał ustawodawczych 
do lat trzech. Dowodzi on dal j, ż- 
twierdzenia o wszcechwładności u nes 
sejma są bezpodstawne, gdyż scjm był 
dotychczas  poni.wieranym  kopciasz- 
kiem, więc zarzacanie ma wszech władz 
twa zakrawa na kp ny. 

Omó :iwszy proponowane zmiany, 
mówca oświadcza: Byliśmy gotowi 

dać rządowi pełnomocnictwa 
w ścisłym związku z 

rozwiązaniem Scjma 
i pod jednym jeszeze warankiem: Ma: 
simy wiedzieć, 

na co rządowi dajemy prawa 

i jax będą one wykonywane. Mua- 
simy domagać się jasnej odpowiedzi, 
czy rząd obceny w Całości stoi przy 
dotychczasowej pokojowej polityce za- 
granicznej, 

Nie będące bezwzględnym zwolen- 
nik em demo:racji parlamentarnei, mów 
ea jest zdania, że tylko tą drogą par- 
lamentarną dojść 'można do zmiany 
ustroju społecznego i gospodarczego. 

Na tem obrady przerwano do 
godz. 4 po poł. 

Po przerwie w dalszej dyskasji 
nad zmianami Konstytucji pierwszy za” 
brał głos imieniem Zjednoczenia Nic- 
mieckiego 

pos. Kronig. 

Mówca ten szezęgółowo omówił zaró- 
wno projekt zmian Konstytacji, prep» 
nowanych przez Komisję, jak i projekt 
przedłożony przez rząd, przyeczem ka- 
tegorycznie wypowiedział się 

przeciwko tym zmianom, 
propanowanym przez Komisję, 
jego zdaniem, 
godzą W równoaprawnienie obywatelskie 
Do tych zmian zalicza skreślenie posta- 
nowienia, że wybory do scjma i sena- 
ta odbywają się w głosowania stosan- 


które, 


Przeniesienie siedziby Ligi Narodów. 


IRAZDNDZITZE PADANIA MOKPAZAA BIZZO e KE RA NA Dh TEM O RR RW O O A OE 0 ONO Ę 


WIEDEŃ, 17.7 (tel. wł). W tutej- | 


szych kołach dyplomatycznych roztrzą” 
sają żywo plan przeniesienia siedziby 
Ligi Narodów z Genewy do Wiednia. 

Plan ten znajduje gorących zwo" 
lenników zarówno ze względów finan- 
sowych, jak i politycznych. Obfitując 
w gmachy i pałace, obecnie bezzuży” 
teczne, mógłby Wiedęń z łatwością dać 
pomieszczenie Lidze, co uczyniłoby nie- 
potrzebne wybudowanie gmachu dla 
Ligi w Genewie. 

Wiedeń jest dalej o wiele tańszy, 
niż Genewa, co nie jest bez znaczenia 
dla delegatów. Gsograficzne położenie 
wreszcie jest również bardzo korzy- 

1e; 

Ważniejsze atoli są momenty po- 


kowem, podniesienie ceenzasu wieka 
przy głosowania do oba Ib, zmianę 
artykała, dotyczącego nietykalności po 
selskiej w dacha ograniczenia tej nie 
tk lności, wreszcie, skreślenie posta 
nowienia, źe okręgi-wybarcze do sena 
ta pokrywają się z  wojćwództwami. 
W dalszym ciąga wypowiada wątpliwo 
Świ co do artykała, mającego na cela 
zapewnienie terminowego badżeta üw 
Żając, że tego rodzceja postanowienie 
możnaby włączyć do reJjalamina obrad 


sejmu oraz co do praw dekreto wania, * 


ze wzgledu na brak ograniczeń tego 
prawa, w szezególnoś co do zmian 
w ordynacji wyborczej i w astawodaw 
stwie socjal em. Mówea oświadcza się 
za upowaźnicniem Prczydcenta do roz 
wiązywania sejma. 


Przemówienie posła 
Schreibera. 


Następny mówca pos. Schreber 
(Koło Żyd ) zajmuje co do wiekszości 
zmian, proponowanych przez Komisję 
naogół stanowisko analogiczne do sta- 
nowiska zajętego przez posła Kroniga. 

W szczególności wypowiada się 
przeciwko tym wszystkim zmianom, 
przeciwko którym wypowiedział się 
pos. Kronig. W końcu wypowiada się 
również przeciwko prawu dekretowa" 
nia, 


Poseł Taraszkiewicz (biał. hromada) 

twierdzi, że rząd obecay jest jakby 

narzędziem kapitału angielsko-ame- 
rykańskiego. 

Z tego względu klub jego nie widzi 

moż 1ości porozumienia się z obecnym 

rządem i wypowiada się 

przeciwko wszelkim poprawkom, 

wniesionym do Konstytucji. 


Jako ostatni w dyskusji ogólnej 
przemawi-ł poseł Chominski (klub pra- 


cy). Mówca wskazuje, że zasadniczą 
rzeczą w sprawie zmian Konstytucji 
jest 


sprawa rozwiązalności sejmu 


przez Prezydenta oraz dekretowanie w 
czasie między kadencjami i na mocy 
specjalnych ustaw, Poseł Chomiński 
omawiając tę kwestję zauważa, że 
uchwalenie powyższych zmian Konsty- 
tucji nie czyni ujmy władzy sejmowej, 
a znakomicie usprawnia maszynę pań- 
stwową. 

W dyskusji szczegółowej nad art 
2-gim projektu, zmieniającym art. 11 ty 
w kierunku stosunkowan'a przy wybo" 
rach do sejmu przemawiał 1-szy „poseł 
Pruszyński (ZL N). 

W dyskusji nad art. 5-tym pro” 
jektu, ograniczającym netykalność po 
selską, 1-szy przemawiał , poseł Pru- 
szyński, stojąc na stanowisku, że wszy- 
stkie względy przemawiają za tem, aby 
nstykalnośą poselska ograniczyć i 
umożliwić stawianie posłów przed są- 
dem, zwłaszcza w wypadkach obrazy 


ltyczne. Przeniesienie siedziby Ligi z 
Genewy do Wiednia oznaczałoby osta- 
tecznie zneutralizowanie Austrji, a więc 
uniemożliwienie realizacji idei Anschlu- 
ssu, zyskującej obecnie znowu na ak- 
tualności, 

Rząd austrjacki, zczkolwiek zacho” 
wuje się w tej sprawie z rezerwą, po- 
witałby z: zadowoleniem urzeczywistnie= 
nie tego planu już chociażby z tego 
powodu, że pociągnęłoby to za sobą 
ożywienie stolicy austrjackiej i przy- 
sporzenie jej nowych źródeł dochodu. 

Sądząc z prywatnych wynurzeń 
tutejszych dyplomatów i to zarówno 
małej, jak i wielkiej ententy, ma kon- 
cepcja wyboru Wiednia na siedzibę 
Ligi Narodów realne podstawy. 


„Wrona (str. 


cudzej czci, kiedy poszkodowany w 
obecnym stanie rzeczy nie może uzy” 
skać zadośćuczynienia.. 

O mieane stanowisko w kwestji 
proponowanych poprawek do art, 21 
Konstytucji zająli posłowie: 


chłop.) poseł Belln 
(Niez. partja chłop.) i poseł Pristu- 
pa (komunista) 


dowodząc, że proponowane zmiany w 
oraktyce mogą uczynić iluzoryczną za” 
sadę nietykalności poselskiej, 

Dłuższe przemówiene wygłosił 


poseł Dębski; 


który w imieniu Piasta zastrzegł się 
przeciw opinji, jakoby jeqo stronnictwo 
głosując za zmianami Konstytucji chcia- 
ło osłabić ustrój parlame 'tarny w Pol- 
sce. Piast ma na cela . naprawę 
ustroju. 

Rrząd musi mieć możność posta” 
nowienia wniosku o 


rozwiązaniu parlamentu i 


odwołania się do opinii kraju. 
Nie jest to wcale 


obniżeniem znaczenia sejmu. 


Następnie dział-Iność sejmu musi mieć 
wyznaczone pewne termny, równi Ż 
nie jest obniżeniem powagi parlamentu 
usunięcie tej wady w naszym ustroju, 
że po ukończeniu kadencji sejmu, nie- 
ma możności załatwiania ważnych spraw, 
wymagających osobnych ustaw. +, 


Przemówienie © 
posła Grynbauma. 


Poseł Grynbaum przy artykule 7 
normującym kwestję uchwalania bucże- 
tu, wypowiada pogląd, że projektowane 
zmiany sprowadzają do zera zasadni- 
cze prawo parlamentu do dchwalania 
budżetu. Z tego też względu wnosi o 


skreślenie 

postanowienia, głoszącego, że 

budżet uzyskuje moc ustawy w 
brzmieniu-rządowym, 


jak również, że w razie nieuchwalenia 
przez sejm budżetu, czy poboru rekru- 
ta, rząd ma prawo wykonywania bud= 
żetu względnie dokonania poboru re" 
kruta weaług ustaw, obowiązujących w 
roku ub egłym. 

Poseł Poniatowski (Wyzwolenie) 
przy tym samym artykule zaoponował 
przeciwko rozszerzeniu praw senatu, 
który mógłby rozpatrywać budżet nie 
uchwalony przez sejm. Proponuje on 
skreślenie tego postanowienia, 

Przy artykule 8 mym traktującym 
o prawie Prezydenta do rozwiązania 
ciał ustawodawczych, i normującym 
czas trwania okresu wyborczego, prze- 
mawiał poseł Pruszyński, domagając 
się skrócenia okresu wyborczego z 
90-ciu na 60 dni. 


Przeciwko całemu artykułowi wy- 
powiedział się posel Pristupa, 
Nasiępnie przemawiał poseł Ba- 


giński (Wyzwolenie) wnosząc popraw- 

kę o 

skreślenie ograniczenia Prezydenta 

w sprawie rozwiązywania ciał usta 
wodawczych 


do jednego tylko razu oraz o odjęcie 
senatowi prawa rozwiązywania własną 
uchwałą zarówno siebie, jak i sejmu. 

Przy dalszych artykułach projektu 
przemawiali posłowie 


Grynbaum 


i Pruszyński, poczem dyskusję ukoń- 
czono. 

Następne posiedzenie sejmu w 
poniedziałek o 10 rano. Na porządku 
dziennym dyskusja nad drugą częścią 
wniosku projektu o ustawie o pełno= 
mocnictwach i nad zmianami Konstytu- 
cji. Głosowanie przewidziane jest oko- 
ło południa. 


|- 


| 


m 


NT 


Od dwuch dni toczy się w 
Warszawie przy al. Wiejskiej wom 
bec pastych foteli poselskich i mi- 
nisterjalnych dyskasja nad elabora 
tem, który z retorty komisji kon- 
stytacyjnej wyszedł w postaci pro 
jekta, zwanego popalarnie „lex 
Chaciński* (prawo Chacińskiego), 
jako że ojcem duchowym tego 
wnioska jest leader chadecji p. 
poseł Chaciński. 

Sam fakt, iż, wnioskowi tema 
patronaje przewódca stronnictwa 
prawicowego, a cała reakcja i 
wstecznictwo polskie otacza pro- 
jekt ten czałą, aczkolwiek dyskret 
ną, ta i owdzie ze względów tak- 
tycznych  maskowaną czułością, 
świadczy o tendencjach i inten- 
cjach ożywiających autorów pro- 
jektu „zmian“ Konstytucji: zmian, 
które wprowadzone w życie 
oznaczałyby pogrzebanie samej idei 
konstytucjonalizma, 

Nie jest bowiem konstytucją 
postanowienie, iż władza wykonaw 
cza, ma prawo wydawania dekre- 
tów z mocą astaw, dekretów, się 
gających do podstaw życia państ- 
wowego, a obejmujących nejważ- 
niejsze dziedziny astroja kraja. 

Jest bowiem faktem niezmier- 
nie charakterystycznym, że pod- 
czas, gdy w komisji konstytacyjnej 
nie znaleziono większości dla 
wniosku o włączenie do pełnomoc 
nictw, dla rządu artykała o zmija- 
nie ordynacji wyborczej, zgodziła 
się chętnie większość prawicowo= 
centrowa na nadanie takiego pra- 
wa Prezydentowi Państwa z tytur- 
łu ogólnego prawa wydawania dek 
retów. Jest to wprost niespotyka 
ny fakt w dziejach parlamentaryz 
ma, aby wybrańcy lado, strażnicy 
jego swobód godzili się- (a nawet 
sami podejmowali w tym kieranka 
inicjatywę) na ograniczenie, a nawet 
sprowadzenie do minimum roli 
parlamenta. 

Ale obecna większość sejmo- 
wa jest „dalekowzroczna*! To szyb 
kie rozgrzeszenie i wybaczenie ja- 
kie faktycznie uzyskała reakcja 
natychmiast po dokonanej „rewola= 
cji moralnej“ upewniło ją, że nie- 
daleki jest dzień, kiedy będzie się 
ona mogła zupełnie „odegrać“, 

Tem się też tłumaczy to, iż 
nie adzlelając obecnemu rządowi 
zbyt daleko idących pełnomocnictw, 
pragną stronnictwa obecnej więk- 
szości wyposażyć niemi czynnik 
` względnie stały, jakim jest Preży- 
dent Państwa, 

W tem właśnie tkwi istotna 
różnica między poglądami obecnych 
sier rządowych a stonowiskiem 
większości sejmowej, której nie za 
leży na doraźnych, na pewien tyl- 
ko okres czasu przeprowadzonych 
zmianach, lecz idzie jej przede- 
wśzystkiem o stworzenie sobie dO 
godnych warunków dla przysźłych 
rządów prawicy, w których nadej- 
Ście wierzy ona niezłomnie. 

A trudno nie przyznać, że te 
kalkalacje polityezne prawicy są 
w znacznej mierze asprawiedliwio 
ne. 

Jest bowiem prawdopodobne, 
iż wszelki rząd, składający się na 
wet z ludzi o najlepszych chęciach 
io dużych zdolnościach natknie 
się w swej pracy na wielkie trad- 


: 


" WIADOMOŚCI CODZIENNE 


ności, wynikające z ciężkiej "ra 
cji w jakiej się Polska obecnie 
znajduje, Sterowanie w takich wa- 
rankach skołataną nawą państwo- 
wą jest rzeczą nader niewdzięcz- 
ną. Doprowadzi to prawdopodob- 
nie, do utraty wszelkiej popular 
ności wśród ludności, 
obeeny jeszcze się cieszy. 
Byłoby wobec tego rzeczą na 
der praktyczną i celową przepro- 
wadzenie jaknajszybciej nowych wy 
borów parlamentarnych. MA wów- 
czas, sądząc z nastrojów, panują- 


jaką rząd. 


„Wściekli ryzykanci”. 


cych w kraju, azyskałby rząd 
szczerze demokratyczny, posiada- 
jący wyraźny program Sanacyjny, 
poparcie nietylką szerokiego ogó- 
ła obywateli ale i większości par- 
lamenta, 

Ale rząd prot. Bartla obrał 
sobie widocznie inną drogę, dla la 
dzi logicznie myślących wprost nie 
zrozumiałą, wiodącą pośrednio do 
rządów skonsolidowanej reakcji. 

Pierwszym krokiem na tej 
drodze jest utrzymanie przy życia 

| obecnego sejmu. 


Str. 3 


Rząd p. Bartla sprawia wra» 
żenie gracza który w swym zapa” 
miętania zaryzykował wszystkiem. 


Czy jednak wolno być, że aży 
jemy słów marszałka Piłsadskie- 
go, „wściekłym ryzykantem* tam 
gdzie chodzi o przyszłość Państ- 
wa i o jego byt? 

Narazie podstawą dyskusji na 
plenum sejmu jest „lex Chaciński“ 
A rząd... milezy. 


E. NEUGOLDBERG. 


DWA OBOZY. 


Zagadkowe usunięcie czeskiego szefa sztabu generalnego z jego stanowiska. 


Rząd Czechosłowacji usunął w 
drodze dyscyplinarnej szefa sztabu ge- 
neralnego Gajdę. 


Jest to sensacja, nad której wytłu- 
maczeniem snuje się różnorodne przy- 
puszczenia nie tylko w samej Czecho- 
słowacji, lecz także poza jej granicami. 
Generał Gajda jest osobistością w kra- 
ju swym bardzo popularną. Dowodził 
on swego czasu oddziałami czeskiemi 
na Syberji, które walczyły w armji Koł- 
czaka przeciw Sowietom. W kraju 
cieszył się opinią nadzwyczaj zdolnego 
oficera i niezmiernie energicznego or- 
ganizatora. 


Powody jego usunięcia są -— jak 
nadmieniono — dotychczas szerszemu 
ogółowi nieznane. Istnieje w tym 
względzie kilka różnych wersji. 


Wedle jednej z tych wersji miał 


` 


gen. Gajda stać w zbyt blizkich stosun- 
kach z faszystami czeskimi, którzy, od 
dłuższego już czasu dość wyraźnie dają 
do zrozumienia, że widzą w szefie 
sztabu generalnego swego stronnika. 
Weale innej wersji, nie faszyzm 
generała Gajdego był przyczyną jego 
usunięcia, lecz przeciwnie „bolszewizm. 
Wedle wersji tej miało wyjść na jaw, 
iż gen. Gajda dostarczył Sowietom 
bardzo ważnych wiadomości wojsko- 
wych. A stać się to miało jeszcze w 
roku 1920, kiedy gen. Gajda przebywał 
w francuskiej akademji wojskowej w 
St. Cyr i kiedy wojska bolszewickie 
zbliżały się do Warszawy. Ponieważ 
akcja wojsk polskich była podówczas 
prowadzona w ścisłej. łączności ze 
sztabem generalnym francuskim, to 
wiadomości dostarczane przez wyso" 
kiego oficera, przebywającego w tym 


Od dwuch tygodni pali się szyb naftowy 

wielkiego przedsiębiorstwa Steana Ro: _ 

manz w Campino. Zdjęcie przedstawia 
szyb podczas wytrysku ropy. 


Marsz. Błaudski nie bo sie "dactów 


Londyński „Times*, donosząc o 
oddaniu Belwederu przez Prezydenta 
Rzplitej do dyspozycji marszałka Pił: 
sudskiego, zwraca uwage, że pałac ten 
jako siedztbaenajwyższych dostojników 
państwowych nie cieszy się naogół do- 
brą opinią. „W r. 18381 — przypomina 
dziennik londyński — musiał zeń ucie- 
kać wielki książę Konstanty. Pierwsze- 
go Prezydenta Rzeczypospolitej, jaki 
tam osiadł zamordowano, — drugi mu- 


stamtąd wycofać i zrzec się 
dostojeństwa, Tylko marszałek Piłsud- 
ski zdaje się być jedynym mieszkań- 
cem Belwederu, któremu pałac ten nie 
przynosi nieszczęścia”. 


siał się 


Uwagę swoją kończy dziennik 
londyński powtórzeniem słów przepisy” 
wanych marszałkowi, że nie boi się 
ani duchów ani przesądów i że za- 
| mieszka w Belwederze. 


czasie we Francji i mającego ścisłe 
stosunki z_francuskiemi kołami wojsko- 
wemi, — mogły mieć wielką wagę dla 
stron walczących. 

Dziwną jednak jest rzeczą, że we 
Francji i w Czechach dopiero teraz tę 
sprawę sobie przypomniano. Twier 
dzenie zaś, żę się o tem teraz dopiero 
dowiedziano, jest »wysoce nieprawdor” 
podobnem. 

W kołach dobrze o sprawach po- 
litycznych poinformowanych domyślają 
się, że usunięcie gen. Gajdy w gruncie 
rzeczy jest jednym z objawów zażartej 
walki, toczącej się jawnie a nadewszyst- 
ko zakulisowo między dwoma wrogie- 
mi obozami politycznemi w Czechach. 


Mówiąc o tych dwuch obozach 
politycznych, na myśl przychodzi ana- 
logja do stosunków panujących w Pol- 
sce. Tak jak w Polsce uosebieniem cu- 
du zmartwychwstania pziistwa jest Pił- 
sudski, tak w Czechosłowacji symbo= 
lem odzyskanej niepodległości jest Mas- 
saryk. Dwie te' osobistości nie mają 
wprawdzie żadnych wspólnych rysów 
charakteru, a koleje ich życia są zupeł- 
nie różne, lecz każda z nich jest w 
swoim rodzaju  niepospolitej miary. 
Każda z nich na swój sposób działa na 
wyobraźnię swego narodu, każda z nich 
uważana jest przez opinję szerokich 
mas za męża opatrznościowego swego 
kraju. Pod względem orjentacji poli- 
tycznej i poglądów społecznych należą 
obaj ci wielcy mężowie do kierunku 
zwanego pospolicie lewicowym, a obo- 
zy, które się około nich grupują, są 
tedy obozami lewicy. 

Przeciw kierunkowi reprezentowa- 
nemu przez MaSsaryka i Benesza, stoi 
obóz prawicowy, grupujący się około 
wodza endecji czeskiej, polityka zna” 
nego jeszcze z czasów austrjackich, — 
Kramarza. A więc' podobnie jak w 
Polsce, gdzie przeciwnikami lewicy są 
ugrupowania, których trzonemejest na* 
sza endecja. 

W obu tych krajach po ich oswo- 
bodzeniu stanęli na czele rządów meę* 
żowie kier.nku lewicowego. Lecz pod- 
czas gdy w Polsce już bardzo wcześ* 
nie udało się endecji usunąć Piłsud= 
skiego od władzy, czeskiej endecji do- 
tychczas się to nie udało. Walka zaś 
o to w Czechach nie ustaje ! 


Na tle tej walki tłumaczy się usu- 
nięcie generała Gajdy ze stenowiska 
szefa sztabu generalnego. Obóz Mas" 
saryka i Benesza miał niewątpliwe po- 
wody do obawy, że generał Gajda u- 
żyje swego stanowiska i swej władzy 
do sprowadzenia upragnionej przez pra- 
wicę zmiany reżimu drogą akcji zbroj- 
nej. Ze tak jest w istocie, dowodzi 
fakt, iż prasa Kramarza staje gorąco w 
obronie gen. Gajdy i stara się wszelkie 
mi sposoby przedstawić go jako ryce- 
rza bez skazy. 

Jeżeli gen. Gajda naprawdę stał 
się zamiast szefem sztabu armji cze- 
skłej — szefem sztabu prawicy, to 
sztab obozu Massaryka i Benesza oka” 
zał się zdolniejszym i bardziej przewi» 
dującym... Dr NoE 


Od rady Naczelnej Organizacji 
Sjonistyczńej w Polsce 
otrzymujemy następującą odezwę z 
prośbą o zamieszczenie, 


W chwili, która moża okazać się 
decydującą dla rozwoju naszego ruchu, 
dla siły naszej organizacji, zwracamy 
się do Was, towarzysze, ze wszystkich 
dzielnic Polski, Apelujemy do Wasze 
go zdrowego rozsądku, miłości ala sjo- 
nizmu i poczucia odpowiedzialnośc:. 

Po wielu mozolnych wysłkach 
udało się nareszcie stworzyć Radę Na 
-czelną, która miała zjednoczyć organ- 
zacje sjonistyczne poszczególaych dziel 
nic chociażby w jednej dziedzinie, w 
politycznej, w której łączy nas jedno- 
lita organizacja państwowa, sejm w 
którym tworzymy, jednolite przedsta- 
wicielstw Narodu Żydowskiego. 

W innych dziedzinach czysto sjo: 
nistycznej pracy nie udało sę nam 
stworzyć nawet takiej Rady Naczelnej. 
Każdy komitet centralny strzegł zazdro 


 śne swej samodzelności bądź to w 
dziedzinie „Keren H -jesod*, bądź też 
w dziedzinie „Keren Kajemet", lub in- 


nych dziezinach pracy sjonistycznej. 

Wszystkie usłowania Rady N+- 
czelnej do stwo: zen a 'ednolitego frontu 
także w tych sprawa h nie dały pożą 
danych wyników, roznły się o żelazny 
mur d»'elnicowego patrjotyzmu. 

W dziedzinie politycznej Rada Na 
czelna działa, nie bacząc na powsżn= 
tarcia wewnętrzne. Dopiero po 2 zjeź- 
azie, gdy się Rada Naczelaa nareszcie 
ukonstytuowała nastąpił w niej rozłam: 
— krakowski ı lwowski c. k. wystąpi- 
ły z niej. 

Nie chciel śmy natychmiast oficjal 
nie i publicznie zareagowzć na te wy" 
darzenia, milczeliśmy, jakkolwiek kiero- 
wnicy tych c. k. nie żałowalijsłów, by udo 
wodnić naszą winę. Czekaliśmy na 
Radę Partyjną we Lwowie, spodziewa- 
jąc się, że ta przywoła do porządku 
przedstawicieli swej organizacji w Ra 
dzie Naczelnej, którzy działali samowul 
ne i przywróci porządek prawny w 
myśl uchwał konfererencji stronnictwa 
we Lwowie. Nestety, nadzieje nasze 
się nie ziściły. Rada Partyjna we Lwo 
wie poparła stanowisko rozłamu. Dłużej 
czekać już nie możemy. Zmuszeni 
jesteśmy do zwrócenia się do opinii 
szerok ego ogółu sjonistycznego. 

Nasze milczenie w chwili obecnej 
byłoby zbrodnią wobec sjonizmu, wo- 
bec ruchu s onistycznego. Chodzi o 
to, czy mamy mieć jedną organizację, 
czy też trzy, czy mamy pozostać roz- 
darci według dzielnic Polski z powodu 
lokalnych osobistych ambicji, rozprosz- 
kowani i osłabieni. Tylko silna, scent- 
ralizowana organizacja, kierowana przez 
jedno ciało o należytym autorytecie, 
może zapewnić organizacji sjonistycz- 
nej wpływy, poszanowanie i powagę. 

Tylko o to chodzi. Wszystko zaś 
to, co rozpowszechniają mniej, lub 
więcej, ukryci przeciwnicy jednolitego 
frontu, ma na celu: wykoślawienie 
prawdy i wzmocnienie partykularyzmu 
dzielnicowego. Rada Naczelna posta- 
nowiła wpływać na wybory do sejmu 
celem zdobycia jednolitego przedstawi» 
cielstwa w parla uencie część towarzy- 
szy ze Lwowa złamała front jednolity, 
i ten krok rozłamowców został zaapro* 
bowany przez radę partyjną we Lwo- 
wie. Rozłam ten nie został zgoła wy- 
wołany różnicami progremowemi, 
Przedstawiciele egzekutywy lwowskiej 
w Kole powtarzają teraz argumenty 
obecnego kierownictwa Rady Naczelnej, 
usłują nawet je prześcignąć w radyka- 
liźmie, w opozycji względem rządu, w 
działaniu wspólnem z innemi mniejszo- 
ściami narodowemi, 

Wszystkie ich oskarżenia są nieu- 
zasadnione, gdyż przyjęto wniosek se 
natora Rotenstreicha, według- którego 
granice i formy wpływania Rady Na: 
czelnej na wybory w Galicji Wschod- 
niej miały być określone na później- 
szem posiedzeniu Rady Naczelnej. 

Te uchwały Rady Naczelnej, po- 
dyktowane zasadą jednolitości, zostały 
użyte, jako tarcza dla rozbicia jednoli- 
tej organizacji. Gdy nie chciano liczyć 
„się z opinją jednego k. o. jec 
dzielnicy, ten wystąpił, powodując 


WIADOMOŚCI: CODZIENNE 


_Do ogółu sjonistów: w- Polsce. 


łam w organizacji, zależność jednolito- 
ści organizacji od veta reprezentantów 
poszczególnych dzielnic wydaje się być 
ideałem zjednoczonej organizacji sjo- 
nistycznej dia większości tow. Galcyj- 
skich. 

W Kole jednak uprawiana jest 
odmienna taktyka. Tam się nie burzą, 
aczkowiek zaszły w jego kierownictwie 
te same zmiany, gdyż to jest ogólna 
żydowska organizacja, a nie ogólna 
sjonistyczna. Czy z tego względu jed 

olibtość „Koła“ winna być droższa 
ala sjonistów niź jednolitość organizacji 
sjonistycznej? 

Jako przyczynę rozłamu podano 
też wybór posła Grynbauma na prze- 
wodniczącego, Właściwie wybór ten 


"zadecydował o rozłamie, po dokonaniu 
bowiem tego wyboru natychmiast wy- 
stąpiły obydwa k. c. galicyjskie. 


Czy konieczny jest jeszcze 


"nowy dowód, ż» kierowano się osobis* 


temi względami, antypatjami, a nie 
dobrem sprawy ogólnej ? 

A elujemy do Was, towarzysze, 
ostrzegamy. Nie kroczcie drogą party 


kularyzmu dzielnicowego, która nas 


-osłabia i rozb'ja l 


Pomóżce wzmocnć organizację 
oraz stworzyć potężny front jednolity! 
Rada Naczelna 
Organizacji Sjon'stycznych 
w Polsce. 
w lipcu 1926 r, 


SENSACYJNA HISTORJA 
SZPIEGOWSKA. 


Ucieczka francuskiego kapitana do Niemiec. 


Paryski „Journal“ kominikaje o 
tajemnic- cj eferze szpiegowskiej, której 
poh 'tarem jest kapiten firanecoski naz- 

wiskem D wid. (lcickł on w swoim 
czase do Niemiece i za oszastwo, ta- 
dzież za inne przestępstwa, został ska 
zany we Franeji zaocznie na trzy lata 
więzienia. 

Ponieważ Davd zachoroweł, prze 
to amicszczono go w Szpitala w Dits- 
scldorfie. Sąd francoski zażądeł wyda” 
ma Day do, który jednak zabezpieczył 
się przed wydaniem swoją funkeją 
szpiegowską, zdobywające przez to och 
ronę władz niemieckich. Władze te 
amieśŚciły przy nim pielęgniarkę, za po 
średnietwem której zaproponowały ma 


wydanie franeaskich tojemnie wojsko” 
wych. Devid propozycję tę przyjął. 


Po tym akładzie, pewna paryska 
kokota wywiozła z Paryża do Ddss l= 
dorfa ważne francaskie dokamenty 
wojskowe. Kokota ta, znajdująca się w 
biiskieh stosunkach z Dawidem 20 razy 
odbyła podróż z Paryża do Ddisseldor 
fa i z powrolem. 


W czasie ostatniej podróży zosta- 
ła aresztowana, a znalezione przy niej 
dokamenty stwierdziły winę Davida. Po: 
dobno kokota przyznała się do wszyst- 
kiego. 

Władze niemieckie postanowiły nie 
wydawać Davida w ręce Francji. 


PAŁAC BELWEDERSKI 
obecna siedziba marszałka Piłsudskiego. 


Jubileusz pierwszej 
szkoły żydowskiej 
w Niemczech. 


Pierwszą szkołą żydowską typu 
europejskiego w Niemczech była szko 
ła założona w r. 1786 przez bankiera 
Filipa Samsona w miejscowości Wol 
fenbiittel. 

W roku bieżącym upływa tedy 
140 lat od czasu jej założenia. Szko- 
ła ta została z biegiem czasu prze- 
kształcona w gimnazjum realne, któ 
re otrzymało prawo publiczności je 
szcze w roku 1892. 

Wychowańcem tej szkoły jest 
między innym J. S. Zenz, twórca spe 
cjalnej gałęzi „wiedzy żydostwa” (Wis= 
senschaft des Judentums). 


Badanie chorób tropikal- 
nych. 


LONDYN, 17.7 (PAT) — Książę 
Walji otworzył dziś w Putby Heath 
instytut Bossa, dla badania chorób 
tropikalnych. 


| Biblja w języku Burów. 


Burowie, mieszkający w Afryce, 
południowej, a tworzący część Unii 
południowo afrykańskiej, są jak wia: 
domo — pochodzenia holenderskiego. 
Językiem ich jest tedy właściwie ję- 
zyk holenderski. Lecz z biegiem cza- 
su przekształcił się język” używany 
przez Burów w odrębnie narzecze 
dość już dalekie od języka holender- 
skiego, zwane obecnie językiem afry- 
kańskim. 


Ostatnio postanowili Burowie 
przetłumaczyć biblję na swój język, 
gdyż tłumaczenia holenderskiego już 
nie rozumieją. 


Zaznaczyć należy, że język afry 
kański jest obok angielskiego języ 
kiem urzędowym w Afryce południo- 
wej. 


„Habima“ w Berlinie. 


Berlin. 17 lipca (tel, wł.) . Mos- 
kiewski teatr hebrajski „Habima* przy- 
jedzie jesienią do Berlina na szereg 
występów gościnnych. 


—___ONAMOPOSGEOBARNWE "| Ona | „WER 


7.000 funtów dla heb- 
rajskiej komisji języko- 
wej w Jerozolimie. 


Z Jerozolimy donoszą: 


P. Izak Goldber ofiarował heb- 
rajskiej komisji filologicznej (Waad 
halaszon) 7 tysięcy funtów. 

Komisja ta ma, jak wiadomo, za 
zadanie wydobywanie ze źródeł wzglę. 
dnie tworzenie nowych terminów 
hebrajskich zgodnych z duchem ję: 
zyka. 

W skład komisji wchodzą mię: 
dzy innymi przedstawiciele uniwersy 
tetu hebrajskiego, zarządu literatów, 
robotniczych zrzeszeń kulturalnych 
i organizacji sjonistycznej. 


Jeden z bohaterów 


pogromu |wowskiego. 


LWÓW, 17. 7. 

W miasteczku Jaryczow Nowy 
(Małopolska) schwytano indywiduum 
imieniem Paweł Jelek, który podczas 
pogromu lwowskiego w 1918 r. obra- 
bował rodzinę żydowską i zamordo: 
wał «wuch ludzi. W rok później Je 
lek został aresztowany, lecz wtedy 
udawał chorego umysłowo 

Pewnego dnia przeciął sobie ka 
wałkiem sżkła żyłę u rąk i w ten 
sposób dostał się do szpitala. Lecz 
ze szpitala wkrotce uciekł i od tego 
czau zaginął po nim wszelki ślad W 
ubiegłym tygodniu dowiedziała się 
policja lwowska, że Jelek ukrywa się 
pod przybranem nazwiskiem w Jary 
czowie, gdzie też niezwłocznie go 
aresztowano i odesłana do Lwowa. 


Ch. N. Bialik w Lon- 
dynie. 


LONDYN, 17. (Tel. wł.). 


Ch. N. Bialek i prezes organi- 
zacji sjonistycznej w Ameryce Luis 
Lipski przybyli do Londynu. Prawdo- 
podobnie Bialik zda sprawę przed 
plenum komitetu akcyjnego ze swej 
działalności w Ameryce. - 


Posiedzenie komitetu 
akcyjnego — 22 lipca. 


LONDYN, 17. (Tel. wł.). 


Jak już donosiliśmy, zwrócił się 
poseł _ Grynbaum z. prośbą do 
prezydjum komitetu akcyjnego, aby 
posiedzenie wspomnianego komitetu 
przesunięto na dzień 25 lipca r. b, ze 

zględu to, że posłowie żydowscy, 

ędący jednocześnie członkami ko- 
MIE akcyjnego, nie mogą przed 


zakończeniem sesji parlamentarnej 
opuścić Warszawy. 
Prezydjum nie mogło jednak 


przychylić się do prośby posła Gryn- 
bauma, ponieważ delegaci amerykań- 
scy przybywają do'-Londynu na dzień 
22 lipca. Posiedzenie zaczyna się za 
tem nieodwołalnie w pierwotnie ozna 
czonym terminie. 


Krwawe rozruchy 
w Kalkucie. 


LONDYN, 17-go lipca (tel, wł.) 
Z Kełkuty donoszą o nowych krwawych 
walkach między Hindusami a Mahome 
tanami  Mehometanie zaatakowałi pro 
cesję hiaduską. Podczas walk padło 
10 osób. ośmiu Hindusów i 2 Mahome 
tanie, 50 osób odniosło ciężkie rany, 
50 osób aresztowano, 


Zakłady radiotechniczne 
atawis 


nagrodzone złotym medalem na Wysta- 
wie Radiowej w Warszawie 


za WYROBY WŁASNE. 


Warszawa, Łódź, 
Królewska 31, Piotrkowska 152 
tei. 181.36. tel. 42-20. 
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Nieszczęśliwa „Kobieta trzydziestoletnia' 
Flonorjusza Balzaka. 


Do Balzaka przylgnęła powszech= 
nie nazwa „eator „trzy. ziestoletniej ko 
biety“. 

Ten. najpłodniejszy i największy 
pisarz francaski napisał kilkaset po= 
wieści, a jedno jedyne opowiadanie, 
obejmające zaledwie 30 stron („W trzy 
dziestu latach*) zyskało taki rozgłos, 
że Balzaka aważa się przedewszystkiem 
za tego, który wprowadził do literata- 
ry trzydziestoletnią kobietę. 

Balzak nie pomija tego wieka, ale 
bynajmniej w dziełach swych go nie 
faworyzaję. 

U niego równie często boh terką 
jest mężatka powyżej czterdziestu lat, 
jak poniżej trzydziestki. 

Owa „trzydziestoletnia kobicta* nie 
oznacza wieka, ale jest raczej synoni- 
mem Życiowo doświadczonej, dojrzełej 
kobiety. 

W opowiadania swojem, wiłoczo= 
nem w powieść „Kobieta trzydziesto- 
letnia", tak precyzuje Balzak stosunek 
gk dziewczyny do kobiety dojrza= 
cj: 

„Młoda dziewczyna zna tylko jed 
ną kokieterję, i myśli, że wszystko zro 
biła, skoro zdejmie saknię; ale kobieta 
dojrzeła ma ich tysiąe i kryje się pod 
tysiącem zasłon; głaszeze wszystkie 
próźności, gdy nowicjuszka tylko jed» 
ną*. 

Tak mówi człowiek, który roentge 
nowskiemi promieniami swego dara 
spostrzegawczego prześwietlił nawskroś 
kobietę. A zwłaszcza trzydziestoletnią, 
w znaczeniu takiem, jak przed chwilą 
wspomniałum. „Kobieta trzydziestolet= 
nie może się stać młodą dziewczyną, 
grać wszystkie role, być . wstydliwą 
i stroić się nawet nieszezęściem, powie 
da ten świetny psycholog. 
, W „Kobiecie trzydziestoletniej* wi 
dzimy rozległy pothód kobiety, począw 
szy od niewinnej,* naiwnej dziewczyny 
poprzez niebczpieęzne rafy trzydziestki 
aż do zupełnego przekwita. 

Przez trzydzieści lat zmaga się ta 
nieszczęśliwa kobieta z losem, jak Żeg- 
larz z nieabłaganą burzą morską, któ» 


ra okozaje się silniejszą od człowieka. 


Jak w kalejdoskopie przesawają 
się wstrząsające koleje życia kobiety, 
godnej zasiadania na tronie pani de 
Recamier. 

Ta Jalja nie zadawala się powie- 
rzchnią życie; nie nęci jej tafla jeziora, 
ale jego najgłębsza toń; każdą myśl 
musi ta filozofka przemyśleć do końca; 
nie astaje wśród drogi, choćby się 
myśl zamieniła w śmiertelną ronę. 

_ Z bystrą inteligencją Jalji harmoni 
zuje cała jej postać. Rysy jej bowiem 
„posiadały ową eadowną subtelność, ja 
ką chińscy małarze dają swym fantas- 
tycznym postaciom*. 

Tę damę z wielkiego Świota anie- 
szezęśliwił mąż, arystokrata głapi i tę- 
py, którema płytkość myśli, ogłada tow 
warzyska i inteligencja żony otworzyły 
naoścież bramy korjery. 

W koliska micdoboru małżeńskiego 
i w świecie arystokracji Bolzok, najle- 
piej się czuje. Miłość przybiera a n ego 
rysy bottiecilowskiej sabtelności, niedo- 
bór akcenty moene, jaskrawe. 

Brak delikatności aczaś mężow- 
skieh zrajnował margrabinę Jalię d'Aig 
lemont. Stoła się podobną do „piękne» 
go kwiatu, którego korzeń podgryza 
czarny robak“. 

Niemożność obcowania z żoną 
rzuciła margrabiego w objęcia innych 
kobiet, Wracał do Swej żony, „ze znd- 
dzoną miną człowieka, który używszy 
szczęścia gdzieindziej, przynosi do do- 
ma znużenie”. 

Ten niedobór małżeński znajdaje 
swój kontrast w idealaej, arcyrornan- 
tycznej milości lorda Grenoille'a. Cały 
rok pielęgnował ten Romeo swą Jajję 
„tak jak zapalony ogrodnik może pie» 


r 
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łęgnow. é rzadki kwiat“. To była jakaś 
zaziemska miłość. „Jedno spojrzenie, 
pochwycone każdego dnia pozwala ma 
żyć". 

I jego straciła nic zaznawszy roz- 
koszy bliskiego współżycia, Cierpienia 
spadły na jej duszę „jak lawina, która 
osuwejąc się w dolinę, niszczy wszyst- 
ko, nim sobie zrobi miejsce". 

Osamotniona nie może znaleźć 
żadnego oparcia po utracie kochanka, 
którego duszę w najtajniejszych jej fi- 
brach rozumiała. 

Podnosi ją na dacha, ale serca nie 
leczy, stary ksiądz, którego całą filo= 
zofję możnaby streścić w dwawiersza 
z ezwartej części „Dziadów“: 

Człowiek stworzony nie na łzy, uśmiechy, 
Ale dła dobra bliźnich swoich ludzi. 

Podczas gdy Balzak umiał znako- 
micie vdtworzyć niedobór małżeński 
Jalji i jej miłości do ginącego ola niej 


ABRAHAM REIZEN. 


Podczas całego roku ukrywa z 
powodzeniem Josche Beer swe opła- 
kane położenie finansowe. Lecz kil- 
ka tygodni przed świętami wielkanoc 
nemi wyskakuje onpoprostuze skóry. 
Tego roku, myśli on, będzie już mu- 
siał to zrobić, poprostu przyznać 
się... 

I obwieszcza Esther Bejli po~ 
wzięte postanowienie: ź 
„Esther Bejle, tego roku bez- 
względnie nie rozdzielę datków pesa 
chowych. Precz z datkami świątecz- 
nemi“. 

— Wszakże nikt cię do tego nie 
zmusza stara się go uspokoić 
Esther Bejle. 

— Nie dam! — krzyczy Josche 
Beer, uderzając pięścią w stół, — 
nie mam już niczego, cobym mógł 
zastawić u lichwiarza. Jeśli przyjdą 
powiem: nie mogę dać niczego, nie 
mam! Sam niczego nie posiadam na 
Pesach! 

— No, no, tego nie powiesz — 
mówi Ester Bejle, uśmiechając się 
smutnie i wycierając ukradkiem oczy 
chustką. 

— Ester Bejle, ja to powiem. 
Koniec końcem muszę to uczynić. 
Wszystko ma swą granicę. Powiem 
im: dajcie mi zapomogę na święta. 

Ale Josche Beer tylko tak mó 
wi; gdyby nawet nie miał na urzą- 
dzenie Sederu — o wsparcie nie po- 
prosi, natomiast zmuszeny będzie od 
prawić biednych z kwitkiem. Bądź- 
co-bądź musi oznajmić ogółowi, że 
on, Josche Beer datków pesachowych 
nie rozdzieli. Nie będzie jeszcze mu 
siał tego roku brać datków, może 
nawet zdoła wytrzymać przez pierw- 
sze święta pesachowe. Jednakowoż, 
tydzień przed świętami, pewnego 
pięknege wieczoru, zawija Josche 


Beer swe futro w białe prześcieradło 


daje to służącej i mówi: „Chodź za 
mną“. 

Udaje się on do Chaima lichwia 
rza, człowieka umiejącego trzymać 
język za zębami, wówczas nawet, gdy 
zmuszony jest sprzedać nie wykupio 
ny zastaw. Za futro otrzymuje Jo- 
sche Beer 15 rubli, z których trzy 
zaraz zwraca lichwiarzowi na poczet 
procentu. I gdy tak wraca do domu 
z pieniędzmi w kieszemi jest zadowo 
lony z siebie, O wzięciu wsparcia 
na święta tego, a nawet przyszłego 
roku już nie myśli. Obejdzie się 
bez pomocy obcej. Posiada jeszcze 
kilka garniturów i srebrnych naczyń, 


lorda — nic zdołał należycie aplastycz- 
nić nowej miłości margrabiny. Trochę 
naiwnie roztrząsa wielki znawca sere 
kobięcych sstosanek matki do córki; 
córkę tę wplata w eały splot arabskich 
awəntar. 

Mnóstwo nieprawdopodobieństw i 
przypadkowości wkrada się w tok opo 
wiadania. Jakiś morderea chroni się do 
doma generała, którego córka ślepo 
idzie za nieznajomym i .poślubia go. 
Jakis korsarski okręt napada na mają 
tek generała d'Aiglemont, który rozpo- 
znaje w żonie korsarza własną córkę, 
która po byronowska idealizaje swego 
męża — rozbójnika... 

Przez całe lata przeskakuje Balzak 
jak konik polny, przez Źdźbełka trawy 
pomijając bardzo ważne zdarzania. Na 
wet sama śmierć margrabiny w tym 
dramacie o winie i karze, wypadła nie 
co blado. 

W całości analizuje Balzak z prze 


dziwną głębią istotę bóla, miłości, ko= 
biece piękno. Porywa i nerwy szarpie 
obrezek, gdy mała dzicwczynka rzaca 
faw oryzowanego przez matkę braciszka 
w głęboki nart błotnistej rzeki, gdzie 
niewinne to dziecko Śmierć znajduje. 
Powieść tedy „Kobieta trzydziesto* 
letnia“ badzi niezwykle żywe zaintere" 
sowanie, do czego w dażej mierze przy 
czynia się doskonały przekład Boya. 
Pokreślłem w ceadzysłowie kilka 
zdań nietylko dlatego, że wkraczają w 
istotę rzeczy, ale głównie dlatego, żeby 
jcszeze raz, choćby zapomocą tych mi 
niatarkowych wyjątków, anaocznić kró 
lewską mowę Boya, Sezam jego języ” 
kowych skarbów, które zaklął w 87 to 
mach swych przekładów z równie czar 


noksięską mocą. 
Dr. W. FALLEK, 


Balzak: „Kobieta trzydziestoletnia"*, prze- 
łożył i wstępem opatrzył Boy-Żeliński. Księgar 
nia Hoesicka w Warszawie, 


BOGATY BIEDAK 


które może spieniężyć. Ale dać to 
napewno nie da; powie poprostu: 
„Bracia, ja nie mogę!.“ 

Ale gdy następnego dnia zjawia 
ją się u Josche Beera gwaj obywate 
e,że pomimo, iż posiada w swym 
majątku tylko pięciorublowy bank- 
not, prosi z łagodnym uśmiechem na 
ustach, by raczyli usiąść. Obywate- 
lom jednak się śpieszy. Jest tuż 
rzed świętami, a biedaków jest ty- 
u, to też mówią prosto z mostu: 

Jesteśmy wydelegowani dla zbie 
rania pieniędży na Pesach.“ 

— Zapewne, zapewne — odpo- 
wiada Josche Beer : zadowolony na 
pozór. Ja już rozumiem. 

— Do kogoż mamy się udać, 
jeśli nie do was, wszak należycie do 
pierwszych w mieście — mówi z u- 
śmiechem jeden z przybyłych. 

Josche Beer myśli, iż naigrywają 
się z jego biedy; staje się czerwony 
i czuje jak głowa jego płonie: „Za- 
pewne... rozumie się... do mnie pierw 
szego. Może mi zmienicie łaskawie 
banknot? 

— Sturublowy? jeśli tak, to je- 
szcze nie zbieraliśmy tyle. 

Nie jąka się Josche Beer, 
niekoniecznie sturublowy, mniejszy... 
Pięćdzies'ątkę może.. ? 

Zupełnie zmieszany wyciąga Jo- 
sche Beer swój pięciorublowy bank- 
not z kieszeni. 

— Zmienić pięciorublówkę —dzi- 
wi się niepomiernie obywate!. Chce 
my otrzymać przynajmniej pięć rubli. 
Tyle jest tego roku biednych, a prze 
noi muszą mieć: macę, wino, karto- 

Bax, 

Josche Beer. jakby napadnięty 
przez dwuch zbójców, wodzi oczyma 
szukając pomocy. Ale w domu niko 
go niema. To też wręcza prześladow: 
com swój majątek, bełkocząc przy- 
tem: ; 

„Macie więc całe pięć rubli“. 

— Ładnie, bardzo ładnie, dzięku 
je jeden z obywateli, drugi życzy 
wszystkiego najlepszego i obaj wycho 
dzą, całując „mezuzę*. Josche Beer 
wraca zwolna do przytomności, rozu 
mie on co przed chwilą zrobił, biega 
gorączkowo po pokoju, myśli i mówi 
do siebie „Cóżem ja zrobił, za co po 
czyni się zakupy na Pesach?" Przy 
chodzi Ester Bejle. 

— Esther Bejle, zostawili mnie 
ogołoconego. „Kto?“ Ci dwaj, którzy 
zbierają, wyłudzili odemnie całą pię 
ciorublówkę". 


Esther Bejle zna podobne histor 
je, które niejednokrotnie przydarzyły 
się Josche Beerowi, to też uśmiecha 
się gorzko „No, cóż więc zrobimy ? 
Będziemy musieli zastawić złoty 
kielich. Wstyd przed lichwiarzem. 

Gdy zmrok zapada, udaje się 
Josche Beer pustemi uliczkami do 
lichwiarza. Ten zna bardzo dobrze 
złoty kielich, bada go jednak przez 
kilka minut, pożycza wreszcie pięć 
rubli, z których zdejmuje zaraz jeden. 


Wróciwszy do domu z czterema 
rublami, mówi Josche Beer do Esther 
Bejli: - „Urządz się możliwie najbied 
niej, nie staraj się wystawności. 
Ja się nie wstydzę, przeciwnie, chcę 
by cały świat wreszcie wiedział, że 
jestem biedakiem*. Ester Bejle pota 

uje głową i uśmiecha się smutnie. 


Josche Beer wyrywa sobie wło 
sy z brody i jęczy: „Drogi Boże, jak 
im oznajmić, iż nic nie posiadam. 
Chciałbym już dożyć chwili, w której 
jabym otrzymywał datki. Wszak musi 
to nadejść pocóż więc głupia gra 
polegająca na zastawianiu i wykupy 
waniu futra oraz kielicha.“ Ale sie 
dząc podczas świąt w bóżnicy na 
swym miejscu przy wschodniej ścia 
nie, zapomina się znów Josche Beer. 
Otóż dorocznym zwyczajem odbyła 
się sprzedaż poszczególnych modlitw 
w drodze licytacji. Ofiarowują już 12 
złotych, a sąsiedzi Joscha Beera spo 
glądają na niego, jakby mówiąc: Na, 
a wy, reb Josche Beer? Josche Beer 
kiwa w stronę szamesa, oznacza to, 
iż on ofiaruje trzynaście. Szames 
wykrzykuje donośnym głosem. „Trzy 
naście zło...tych. Jesche Beer żałuje. 
Skąd weźmie tyle pieniędzy ? Nie ma 
już nic w domu, coby mógł zastawić. 
[ prosi on Boga by ktoś zaofiarował 
więcej. Na szczęście znajduje się 
jeden, dający czternaście. Boli to 
Josche Beera i niechcąco, ale z dumą 
człowieka umiejącego obronić swą 
dumę, kiwa on znów w stronę sza 
mesa. A ten oznajmia donośnym 
głosem uśmiechając się w stronę 
Josche Beera: „Piętnaście zlotych..." 
Sąsiedzi szepczą między sobą: „Jo 
sche Beerowi jeszcze dobrze się po 
wodzi“. On zaś sam chce wykrzy 
knąć: „Żydzi, zlitujcie się, ja jestem 
biednym człowiekiem, Idąc'z Beth 
Hamidraszu do domu myśli on: „Nie, 
jestem już zupełnie zgubiony. Po 
świętach będę musiał zastawić lichta 
rze, by zapłacić." Tłum. E. H. 


Str. 6 


Żaden z pisarzy ukraińskich op 
rócz Tarasa Szewczenki, nie zrósł 
się ideowo i fizycznie z żywem cia- 
łem swego narodu, jak Iwan Franko. 

Cała Ukraina — od Dniepru do 
Dniestru — rozbrzmiewa imieniem 
tego jedynego wieszcza czarodzieja, 
który duszę tchnął w martwe ciało 
ukraińskiego narodu Dumnie i śmia: 
ło podniósł on duchowy sztandar 
ukraiński, i z całych sił zatrąbił w 
złoty róg wolności: — Bracia moi i 
siostry! — Chcecie się z pęt wyzwo- 
lić i jarzma? — Walczcie i pracuj 
cie! — Życie, kochani moi — to usta 
wiczna i żmudna walka! — Praca i 

ieśń ludowa — to niebiańska sym 
onja — to rytm i tętno życia! 


— „Praca tylko rdzę zetrze, co 
piersi toczy! 

W pracy tylko i dla pracy warto 
żyć!* 

Franko pierwszy .w ukraińskiej 


literaturze przystąpił do rozwiązania 
problemu mas pracujących i chłop 
stwa (przed nim jednostronnie i nieu 
dolnie uczynił to Szewczenko. Upaja 
się rytmem i oryginalną symfonją 
pracy i jedno tylko ma życzenie: Um 
rzeć przy pracy. W tym celu zrzeka 
się on własnego szczęścia i wszel 
kich zaszczytów, żyje w skrajnej nę 
dzy i jedna mu tylko myśl : rzyświe- 
ca — być roziskrzoną pochodnią w 
ciemnej i głuchej nocy ukraińskiej 
rzeczywistości. I nie on sam tylko za 
jęty jest budową gościńca, wiodące- 
go ku lepszej i jaśniejszej przyszłoś- 
ci Na odgłos jego potężnej surmy 
zjawiają się i inni towarzysze. Oży- 
wiają się zakurzone i niskie strzechy 
ukraińskich włości w zapadłej Hucul - 
szczyźnie, roi się już gościniec od 
mrowia chłopskich siermięg i jaskra 
wych wstęg, splatają się dłonie w 
bratnim uścisku, a praca żwawo idzie 
i raźno Rozbrzmiewają szare, kamien 
ne pustki od śmiałych uderzeń mło 
tów i kilofów, skrzypią i walą się 
niebosiężne bloki granitowe, w dal 
iskry się sypią, błyska zębata piła w 
mozolnej, twardej dłoni, z ostatnim 
łoskotem padają omszałe, spróchnia 
łe dęby — i nagle się wdziera smuga 
ożywczego światła, od którego wzrok 
blednie, a serce się odmładza. To je 
go „Kamieniarze*, którzy śmiało dro 
ę torują od swych, bezbrzeżną mi- 
ością wezbranych serc — ku bied- 
nym i wyzyskiwanym swego narodu 
— a od nich ku światłu i całej ludz 
kości. — „A przeszłość? — Ona nie 
nasza, ani my jej! — wołają rozpro 
mienieni „Kamieniarze*. 


Vege « z 
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iwan Franko. 


(10 lat po śmierci wielkiego ukraińskiego poety i myśliciela). 


„Przerywają się zwolna wszyst: 
kie więzy, 

Co łączyły nas z dawnem ży 
ciem!* (Tamże.) 

Urodzony w Galicji, w pobliżu 


Borysławia, przejął się Franko cięź- 
kim i mozolnym żywotem robotnika 
kopalni naftowych, a wsiąknąwszy ze 
swą lampką poetycką w żywe i wiecz 
ne źródło nafty, wędruje on potem 
rozpromieniony i rozświetlony, roz- 
praszając ciemności swego narodu. 
Pierwszym zaś akordem, który wyło 
wiła jego, dziecięca i naiwna wyob- 
raźnia — to rytmiczne uderzenie mło 
tów kowalskich i ciężkie sapanie mie 
cha w ojcowskiej kuźni. — Toż nie 
dziw, że w jasno płonącą lampą ko 
palni borysławskiej i z pieśnią robot 
niczą na spienionych ustach — prze 
wędrował wzdłuż i wszerz ugory swej 
ojcowizny. 

Pierwszym jego czynem — to 
oczyszczenie ojczystego języka z ob 
cych wpływów i naleciałości. Zrozu- 
miał, że język — to rdzeń pacierzo 
wy w ciągle rozwijającym się ciele 
narodu. A źródło jego w sercach sze 
rokich i bezimiennych mas ludowych. 
W nich to bije wieczne i nigdy nie 
wysychające źródło żywej mowy ukra 
ińskiej. I ze spragnionemi usty rzuca 
się Franko na owe źródło i czerpie 
zeń aż do zgonu. Język jego poprzed 
ników był zaśniedziały i porośnięty 
stuletnią rdzą, która się wżarła już 
w jego żywy organizm. Rzuca więc 
Franko zardzewiałą sztabę językową 
w rozpalony piec kowalski i przeku 
wa ją później w giętką i lśniącą stal. 
I rozdzwoniła się z. jego twórczej kuź 
ni gładko oszlifowana mowa ukraiń 
ska, a echo jej roznosi się w dal, za 
góry i rzeki. Taką siłą i jednością nie 
śpiewało jeszcze słowo ukraińskie od 
„Igora“. 

„Najmit“ „W poti czoła" — to 
początkowe dzieła, w których jaskra 
wo zarysowuje się jaźń autora i jego 
stosunek do ludu. Z tej drogi nie 
schodzi już przez całe życie. Byt lu 
du, przeważnie roboczego, skupia na 
sobie uwagę poety. I rozkwita pod 
jego umiejętnem pędzlem artystycz 
nem szare płótno realnej rzeczywis 
tości i pokrywa się ostatni i kolcami 
wydziedziczonego chłopa, robotnika 
i Żyda. 

Roztacza się przed nami smut 
na i naga prawda, obraz nędzy i nie 
doli, otwiera się oczom naszym roz 
jątrzona rana ludzi, strąconych na 
dno ostatniej rozpaczy („Cygany”, 
„Sam sobi wynem* „Na dni“ „Istorja 


odnoho kożucha“). Z tego letargu 
wytrąca on swój naród w dziełach: 
„Do Brazylji*, Zachar Berkut“, „Bo- 
rysław smijetsia*. 


W poezji natomiast jest Franko 
szczerym lirykiem. Występuje w niej 
duch wiecznego rewolucjonisty", po 
święcającego się dla ideałów ogólno 
ludzkich, opiewa też miłość w najsub 
telniejszych barwach i odcieniach. 
Miłość jest motorem wszelkich po- 
czynań i zmagań poety. Jego „Ziwia 
łe łystia" — to cykl silnych i lirycz 
nyc» wierszy, nad któremi się unosi 
silny i aromatyczny podmuch Heinow 
skich poezji. 


Stosunek jego do Żydów był 
bardzo przyjazny*i wielce sympatycz 
ny. Pisze „Żydiwski melodji* (Żydow 
skie melodje ', z których najpiękniej 
sza jest „Surka“ — ideał miłości ma 
cierzyńskiej. Widzi wogóle Żyda w 
walce o lepszą przyszłość, kiedy ucz 
ciwie będzie mógł żyć z pracy włas 
nych rąk i rzetelnego zarobku Silne 
wrażenie wywiera jego „Do świtła" 
(Ku światłu , jesti tłumaczenie ży 
dowskie.) — Dniem i nocą uczy się 
w celi więziennej chłopiec żydowski 
czytać z elementarza. Nie słyszy na 
woływań żołnierza wartownika, który 
mu rozkazuje odstąpić od okna, przy 
którym on czyta. Pada strzał, a 
śmiertelnie raniony Żyd pyta z wysił- 
kiem: — „Za co to? Ja przecież tyl 
ko „do światła — chciałem!...* 


Na szczebel prawdziwego artyz 
mu i głębokiej myśli filozoficznej 
wzniósł się Franko w nieśmiertelnem 
poemacie „Mojsej“ („Mojżesz“), gdzie 
ostro i plastycznie się zarysowuje nie 
bosiężna postać Mojżesza Na tle pu 
styni rozgrywa się wieczna tragedja 
między jednostką o silnej indywidual 
nej między przywódcą a iemnym tłu 
męm. „Mojsej” — to symboliczny epi 
log Franki—Mojżesza w dziejowej tra 
giedji ukraińskiego narodu, to zara- 
zem i symbol wszystkich „duchów 
wiecznych rewolucjonistów”, to wresz 
cie rękawica, którą śmiało rzucił Fran 
ko w twarz wszystkim, przekładają 
cym „skarby ciała“ „nad skarby du- 
cha“: 

„Kto zdobędzie wszystkie skarby 

ziemi 

W ustawicznej dnia pogoni, — 

Ten i sam stanie się niewolni 

kiem złota, 

A ducha skarb uroni!“ („Mojsej“) 


Max Geller. 
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Jak Stanisławski 
spotkał się z Maeter- 
linckem. 


Sławny reżyser rosyjski i kie 
rownik moskiewskiego Teatru Arty 
stycznego Kon tantyn Stanisławski 
ogłasza obecnie w Moskwie swe 
pamiętniki, z których wyjmujemy na 
stępuj cy ciekawy epizod: = 

Moskiewski teatr artystyczny po 
stanowił pewnego razu wystawić 
Maeterlincka „Niebieskiego ptaka“, 
Ponieważ w kolegium reżyserskiem 
panowały różne poglądy co do insce 
nizacji sztuki, postanowiono, aby 
Stanisławski wybrał się do Belgji i z 
autorem omówił ws ystkie szczegóły 
i wątpliwości. Równocześnie miał 
Stanisławski zaprosić Maeterlincka 
do Moskwy na premierę sztuki. 

Rozpoczęła się korespondencja 
między reżyserem i autorem, a w 
końcu Maeterlinck w bardzo u rzej 
mym liście zaprosił Stanisławskie .o 
do siebie do Normandji, gdzie wów 
czas przeby ał na wywczasach Obła 
dowany, rosyjskim zwyczajem, bezli 
kiem paczek, które zawierały różne 
podarunki dla Maeterlincka, m. in. 
wiele pudełek moskiewskich cukrów, 
kawioru itd. — wybrał się Stanisław 
ski do Nor 'andji. Po drodze był 
pełen tremy i przygotowywał sobie 
koncept przemówienia do tak wiekie 
go poety i filozofa, 

Kiedy wysiadł na peronie stacyj 
ki normandzkiej obładowany paczka 
mi, które mu- się naturalnie rozle 
ciały, ujrzał przed stacją kilka samo 
chodów. Jeden z szoferów szybko 
do niego się zbliżył, pomógł mu 
zgarnąć ozrzucone paczki i zdejmu 
jąc czapkę, spytał upr.ejmie: „Mon 
sieur Stanisławski? * 

Qui. je suis, Stanisławski”, od 
powiedział reżyser, mając przed sobą 
przystojnego szofera, gładko wygolo 
nego, o szerokich pl cach w średnich 
latach. 

Razem z szoferem pomknął Sta 
nisławski w eleganckim aucie Merce 
des przez piękne wioski Normandji. 
Nerwowo przypominał sobie tekst 
swego przemówienia do Maeterlincka, 
którego wkrótce miał ujrzeć. Potem 
spytał szofera: „Drogi przyjacielu, co 
słychać u waszego pana? Co porabia 
Maurice Maeterlinck? Czy wiele pra 
cuje ? A jaki z niego pryncypał?* 

Szofer: popatr'ył zdziwiony na 
Stanisławskiego, a potem smiejąc się 
powiedział: „Maeterlinck. c st moi!“ 

Naturalnie powstał śmiech, po 
eta i reżyser serdecznie się uścis«ali, 
a Stanisławski opowiada w dalszym 
ciągu swych wspomnień, iż przeżył 
w domu atora „Niebieskiego ptaka“ 
najmilsze chwile. Poeta był nadzwy 
czaj uprzejmy, wyjaśnił Stanisławskie 
mu sens i ideę utworu, który też 
został w Moskwie odegrany według 
intencji autora. 


Aktualny Heine. 


Z okaz!i 70 rocznicy śmierci Heinego 
umieścił Artur Seehof w „Die literarische 
Welt" artykuł pod powyższym  tytułerz, 
który podajemy w dosłownem tłumacze- 
niu polskiem, ENSBE. 


I. 


Siedemdziesiąt już lot nie żyje. 
Z dzieła pocty nie z nim do grobu nie 
zeszło. Ale prace jego istnieć winny 
nictylko w wydoniach dla miłośników 
książki, zbieraczy i estetów, lecz także 
ZW wyjątkach dla potrzeby 

nia. 

Któryż pocta trofniej nakreślił syl- 
wctki narodów, niż Heine w listach 
z podróży? Który bystrzej znobserwo 
wot rysy charakterystyczne niż on np. 
"w „Rozmowach na Tamizie"? 

„/„Zoaprzeczyć nie można, źci 
Micmey miłają wolność, ale Inaezej, 
niż inne narody. Anglik miłaie wol- 
ność jak swują prawowitą małżonkę; 
do niego ona należy; a jeżeli nawet nie 
odnosi się do niej z niczwykłą ezułoś- 
cią, to jednak potrafi męsko—w razie 
potrzeby—stanąć w jej obronie... Fran" 
cuz miłoje wolność jak swą oblabienieę. 
Pali się do niej, namiętnością płonie, 


do nóg jej się rzuca, przesadnie zakli- 
nające się na wszystkie świętości; bije 
się dla niej na śmierć i życie, gotowy 
zawsze popełnić dla niej tysiące sza- 
leństw. Niemice wolność kocha jak 
swą starą babkę... Nie wyzywać mi 
Niemeówi.. Nikt przewidzieć nie po- 
trafi, jaki obrót Sprawy wczmą. Bre- 
tańczyk=splennik—żonq swą znadzo- 
ny, Stryczek jej może na szyję zełoży. 
Niestały Francuz sprzeniewierzy się 
może oblabienicy swej i porzaci ją i 
skocznie skieraje amory ka damom 
dweru swego królewskiego poałaca. A- 
toli Niemiec nigdy nie wyprosi za drzwi 
swej starej babki, nie odmówi jej ni- 
gdy kąta w swym doma za pieecm, 
gdzie zasłachanym dzieęciśókom opo- 
władać będzie swe bajki. — Jeżeli kic- 
dyś—nicch Bóg achowa—w eałym święe 
eic wolność zniknie, to niemiecki ma- 
rzyelcl na nowo ją w swych snach od- 
kryje. Kiedy Heine pisał te słowa w 
r. 1827, był redaktorem „Allgemeine 
politische Annalen“ i ładził się nadzie- 
ją otrzymania arzęda peństwowcgo a 
Ludwika I. Jednak nie dla takich na- 
dziei był ta marzyciel niemiceki pia- 
stanem wolności. Heine kocha Niem- 
cy więcej, niżeli na to zesłażyły* pe- 
wiedział raz Aleksander D 3 (ojclce), 


kiedy się dowiedział, że pocta nic zna- 
lozł w Niemczech naleźnego ma a+ 
znania, 5 

ll. - 


Kiedy młody Heine wyjechał do 
Paryża, nie liezył się z tem, że w tem 
mieście będzie masiał całe życie spę= 
dzić. Na vet po pojawienia się przedmo 
wy do „Französische Zastónde*, która 
taką barzę rozpętała na pisma jego 
i na nakładeów Hoffmann & Campe — 
nawet wtedy nie wyrze ł się nadziei, 
że danem ma będzie wrócić do Nie- 
miec. 

W „Französische Zastónde* podob 
nie jak i w „Bricfe über Deatschland* 
znajdują się niczwykle cickawc i akta- 
aine polityczne stwierdzenia i żądania: 
„Kiedy osięgniemy u wielkich mas zro 
zamienic tereźniejsześci, wtedy nie ada' 
się pisarczykom, będącym na żołdzie 
arysiokracji, podjadzić narody do niena 
wiści i wzajemnego zwalczania się; 
wtedy powstanie wielki związek naro- 
dów, święte Przymierze Narodów; wte- 
dy — wyzbywszy się wzajemnej nical- 
ności — nie będziemy więcej karmić 
wojsk, złożonych z setek tysięcy mor 
derców, ich miecze na płagi zamieni 
my i płagom ałażyć będą ich konie 
i pokój osiągniemy i dobrobyt i wol- 


— I 


ność”. To słowa z przedmowy d0 
„Französische Zastónde*. 

W pierwszym Iście „Uber Deatseh 
land" pisze pocta: „Zaiszezenic wiary 
w nieto ma nietylko moralne lecz i po 
lityczne znaczenie: masy nie będą zno 
sily owej nędzy z pokorą chrześcijańs= 
ką I zspragną szczęśliwości ta na zic- 
mi. Komanizm będzie netaralnym na- 
stępstwem tego zmienionego światopo 
gląda i obejmie on eate Niemey. Nata- 
ralnem będzie również zjawiskiem, że 
przewodnikami prolertarjata w jego 
walec przeciw istniejącema porządkowi 
będą umysły najbardziej oświceone 
i nójwięksi filozofowie. Przejdą oni 
z doktryny do czyna, ostatecznego ec 
la wszelkiego myślenia“. — A kilka 
wierszy dalej przepowiadnia, że „politycz 
na rewolacja Niemiec wyjdzie od owej 
tlozotji, której systemy okrzyczanc by- 
ły nieraz jeden mianem czezej scholas 
tyki”. 

; W drugiej części „Französische Zu 
stande*, obcjmająccej czas od 1841 do 
1845, znajdaję się opis owego „wielkie 
go spektaklu“, którego dragi akt naz- 
wany jest „rewolucją earopejską, rewo 
lacją światową“ i „wielką walką wydzie 
dziczonych z arystokracją posiadającą”. 
Pisze tatej pocta dosłownie: ...1 wtedy 
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Poezja Rosji bolszewickiej. 


Okres nowy pofuturystyczny. 


Podzas gdy Majakowskij w dal- 
szym ciągu uważał się za futurystę, 


Jesienin tworzy nowy kierunek, zwa- 


ny imaginizmem. 

Jednak, futuryzm Majakowskiego 
nabiera zupełnie nowego znaczenia 
i nowej treści. Już niema na celu 
„epater les bourgeois“, bowiem bur- 
żujów już niema, lecz poczyna słu 
żyć celom proletarjackim, klasowym 
i rządowym. 

Majakowskijpo czasownym poe 
macie lirycznym p.t. „Obłok w spod 
niach* przenosi swą twórczość na 
służbę praktyczną u sowietów i na- 
wet usiłuje spoetyzować dziedzinę 
reklamy. Pisze wiersze opiewające 
masło holenderskie. 

Majakowskij uważa swą twór 
czość poetycką za pracę analogiczną 
do roboty fizycznej, a słowo za na 
rzędzie. 

Mimo to, że tomiki wodza futu 
ryzmu rosyjskiego ukazują się często, 

wpływ jego stale zanika._ 
„Księciem nowej poezji staje się 
Jesiemin — imaginista. 

Imaginizm jest prądem poetyc- 
kim, a raczej metodą i manierą po 
legającą na najdalej posuniętem ob- 
razowaniu. 

Niezwykłe, niespodziane porów- 
nania i hiperbole stanowią wybitną 
cechę Jesieninowskiej twórczości. 

Po kilku tomach lirycznych wier 
szy opiewających wieś rosyjską i prze 
pojonych mistycyzmem cerkiewnym 
Sergjusz Jesienin wydaje poemat dra 
matyczny — „Pugaczow*. 

W krótce potem poeta ginie 
śmiercią samobójczą. 

Epigonów Jesienina pozostaje 
legjon. Maniera imaginizmu zamienia 
się w swoisty snobizm poetycki. 

Do zdolniejszych uczniów Jesie- 
nina należą: Asiejew, Kusikow, Klu- 
jew. — Prócz kilkunastu jednakowo 
brzmiących tomów wrerszy nic szcze 
gólnego i ważkiego imaginiści nie 
wnoszą. 

Najmłodsze pokolenie poetów 
szuka już nowych dróg. Jedni idą na 
służbę idei, mniej ceniąc RY ar: 
tystyczne, inni powracają daw- 
nych form poetyckich — Jo. Bloka, 
Achmatowej, Balmonta, Briusowa. 

Wielu poetów po kilku tomikach 
wierszy próbuje sił w prozie i często 
z wynikami świetnymi. 

Do ciekawych poetów— prozai- 
ków należy przedewszystkiem Borys 
Pilniak. 

Proza jego nie ma w sobie nic 
z epiki.. Jest impulsywna, szarpana, 
t. zw. „wolna proza“. 

Nie miejsce tu w króciutkim ar 
tykule informacyjnem na rozważanie 
poszczególnych utworów, które są 
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jeszcze pierwszą warstwą twórczości 
Rosji porewolucyjnej. 

Ocena całości ruchu literackie- 
go Najmłodszej Rosji wypaść musi 
jaknajdodatniej. 


Życie literackie wre, tworzą się 
nowe prądy i ścierają się kierunki. 

Liczny zastęp krytyków umożli 
wia zapoznanie się ogółu z najnow - 
R przejawami twórczości literac- 

iej 

Niemało przyczynia się prasa, 
udzielająca sporo miejsca literaturze. 

Ujemną stroną współczesnej dzia 
łalności poetyckiej rosyjskiej jest 
służba ideowo-rządowa, która obniża 
poziom literacki utworów programo 
wych. 

Z tej dziedziny literatury nie 
wiele wartościowych dzieł pozostanie. 

Rząd sowiecki rozumie i ceni 
należycie literaturę jako czynnik spo 
łeczny i wydajnie popiera młodych 
autorów. 

Wydawnictwa rządowe są tanie 
i kolportują je w ogromnych ilo- 
ściach egzemplarzy. 

O wiele słabiej reprezentowana 
jest twórczość sceniczną. 

Mowa tu o literaturze drama 
tycznej, która prócz kilkunastu sztuk 
propagandowych o miernym poziomie 
nie posiada dzieł poważnych. 

Wysiłki w dziedzinie teatru idą 
w kierunku udoskonalenia reżyserji 
i sztuki aktorskiej. 

Stary i klasyczny repertuar obok 
zachodnioeuropejskiego wypełnia pra 
ce teatralne. 

Czynione są również z powo 
dzeniem próby stworzenia teatru zbio 
rowego, w którym role główne posia 
da tłum, masa. 

I na tej dziedzinie piętno pro 
pagandy rządowej wypiera czynniki 
czysto artystyczne. 

Przed najnowszą twórczością li- 
teracką i poetycką Rosji współczes- 
nej stoi otorem wielka przyszłość. 

Wstrząs społeczny wydobył na 
powierzchnie masy ludowe, z pośród 
których pochodzi wielu świetnych 
pisarzy. 

Z ubolewaniem stwierdzić nale" 
ży, że kontakt literatów polskich z 
przyjaciółmi po piórze z poza muru 
granicznego nie istnieje i nic nie za- 
powiada możliwości nawiązania go 
w najbliższym czasie. 

"W ten sposób pominięte zosta- 
je hasło wspólności ogólnoludzkiej 
kultury duchowej. 

Taki stan musi się zmienić. Nie 
obawiajmy się przesadnie straszaka 
propagandy. 

Dzieła wartościowe mogą być 
OE propagandą — o oe 3 ain 


mówić się nie będzię ani o narodowości, 
oni o religji, istnieć będzie jedna tylko 
ojczyzno: ziemia; I jedna tylko wiara: 
szczęście na ziemi. Czy religijne dok= 
tryny przeszłości we wszystkich kra- 
jach rozpoczną wówezes rozpaczliwą 
wołkę obronną i czy ta próba stawić 
będzie akt trzeci? Czy może stara ab- 
aolatna tradycja jeszeze raz opannaje 
widownię, ale w nowym kostjamie i z 
mowcemi hasłami? Jaki konice miałoby 
takie widowisko?.. Wtedy istnieć moźe 
będzie jeden tylko pasterz i jedno sta" 
do, jeden wolny pasterz z żelaznym kī- 
jem pasterskim i jedno stado ladzkie, 
jednako strzyżone i jednako beczące. 
Dzikie, ponure nastałyby czezy; i pro" 
rok, który nową chciołby napisać Apo 
kalipsę, musiałby wymyśleć całkiem £0 
wc bestje, t to tak straszliwe, źe stare 
symbole zwierzęce św. Jana byłyby ła- 
godnymi gołąbkami i * amoretkami... 

Przyszłość zslataje jacehtami i krwią; 
i bezbożnością; i baty nam zaaplikaje, 
dażo odicwanych beatów. 


Takie postawienie kwestje i takie 
jej rozwiązanie z pewnością nie dla 
icla było wówczas przystępne. Tem 
jaśniejsze jest dla dzisiejszej ladzkośd. 
Wśród tych nielicznych, którzy jag wte 
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dy Heinego pojęli, 
Morx. 

„Z wszystkiego co ta ladziem por 
zostawiam, jest mi spuścizna Heinowa 
ka najbardziej nieprzyjemną. Spakował 
bym ją najchętniej" — pisoł sator „Ka 
pitata“, kiedy w r. 1844 zapełnie nie- 
dobrowolnie opaścić masiat Paryż 
i przenieść się do Brakacli. 

Kiedy Marx zapoznał? się z Hei- 
nem, był pocta łariiwym apostołem. 
Simonisma. Idec St. Simonsa i Marxa 
stanowią rozmach i siłę jego największe 
go politycznego utworu „Deatsehland". 
„Źródłem pokrzepienia i mocy” nazwał 
Varnhagen ten poemat, owoce podróży 
do Niemiec, którą Heine odbył w roka 
1843 przez Brukselę, Amsterdam, Bre" 
mc, Hanower — gdzie nie śmiał wy- 
mienić swego nazwiska — i Kolonie. 
Jakkotwick władze praskie wysłoły zą 
nim listy gończe z pięknym dopiskiem 
„type israclite marqać* i wydał nakaz 
aresztowania go „bez sensacji", zdobył 
się poeta jeszeze raz na podróż do 
Hambarga w r. 1844 celem przeprowa 
dzenia korektary drakarskiej — tym 
razem okrętem z Le Haore'a. I dobrze 
zrobił, wybierając w powrocie również 
drogę morską, bo jak © 'K postrzelony 
rzaciła się na niego © dra „za jego 


był təkże Karol 


PRZEGLĄD SZTUKI 
ŻYDOWSKIEJ. 


Stowarzyszenie literatów żydow- 
skich w Palestynie urządza w naj- 
bliższym czasie wielką uroczystość 
narodową zokazji siedemdziesięciole- 
cia urodzin Achad Haama. W uroczy 
stości wezmą udział wszyscy artyści i 
literaci żydowscy, przebywający obec- 
nie w Palestynie. 

W „Bibljotece Uniwersalnej“ przy 
tymże stowarzyszeniu ukaże się zbiór 
utworów Achad Haama z przedmową 
I. Fichmana 

* * 
* 

Do Tel Awiwu przyjechał znany 
publicysta żydowski dr. A. Koralnik, 
współredaktor gazety żydowskiej 
„Tog w Nowym Jorku. 


* * 
* 


Artystyczny teatr hebrajski w 
Palestynie wystawił w tych dniach po 
raz pierwszy znany dramat Osipa Dy 
mowa „Joszke Muzykant". 


* * 
* 


Na walnem zebraniu artystów 

opery habrajskiej w Tel Awiwie wy * 

brano ponownie jako prezesa zasłu 
żonego dyrektora Golinkina. 


* * 


Założyciel i reżyser artystyczne 
go teatru hebrajskiego w Palestynie, 
M. Qnesin, rozpoczął w Tel Awiwie 
cykl wykładów o historji teatru u 
Żydów. 


* * 
* 


W Tel-Awiwie powstało nowe 
konserwatorjum muzyczne p. n „Bet 
Lewijim* z prof. D. Szorem na czele. 


* * 
$ 


W dn. 13. b. m. obchodzono u- 
roczyście w berlińskich sferach arty- 
stycznych pięćdziesięciolecie słynne 
go malarza żydowskiego Józef Oppen 
heimera. Jubilat znany jest jako je 
den z najlepszych portrecistów w 
Niemczech. Powszechnie znane są 
portrety Alberta Einsteina, Hermana 
Struka i Pasternaka, pendzla Józefa 


Oppenheimera. 


* k 
* 


Na wielkiej jubileuszowej wysta- 
wie sztuki plastycznej w Nancy ogól 
nem uznaniem cieszyły się rzeźby 
artystów żydowskich Chany Orloff i 
Lipszyca. 


Prasa niemiecka przynosi obszer 
ne notatki o mającej się ukazać wiel 
kiej encyklopedji żydowskiej p. n. 
„Eszkol'* Z gorącem uznaniem ode- 
zwała się prasa niemiecka o zeszycie 
próbnem wspomnianej encyklopedji 
t * $ % 
R Sfery naukowe i literackie w 
Wiedniu złożyły w tych dniach hołd 
wielce zasłużonemu  rektorowi in 
stytutu nauk judaistyczno teologlcz 
nych, Adolfowi Szwarcowi z okazji 
jego  osiemdziesięciolecia. Rektor 
Adolf Szwarc jest jednym z najlep- 
szych znawców talmudu. Jest on rów 
nież autorem wielu poważnych dzieł 
o rozmaitych działach talmudu. 

Dodać należy, że wyżej wspom- 
niany instytut, którego jubilat je t 
rektorem od lat 33, wydał z grona 
swych uczniów takich słynnych uczo- 
nych żydowskich, jak profesor dr. 
Ehrenpreis, prof. dr. Chajesa i inni. 

** * 
* 

Znany w szerszych sferach łódz 
kich artysta-malarz Mane Katz wy- 
stawił ostatnio z wielkim powodze- 
niem obrazy swoje w Galerji Mantea 
w Paryżu. 


* 
* 


Marc Chagall zdobył nowe laury 
na wystawie w alerji Qranoft w 
Paryżu. 


* * 


* 

W nakładzie Jerzego Millera w 
Monachjum ukazał się zbiór legend 
żydowskich, opracowanych w niemiec- 
kim przez Emila Bernharda Cohna. 

* * 


Tego samego autora ukazała się 
ciekawa książka p. n. „Judentum, ein 
Aufruf an die Zeit“. Krytyka niemiec 
ka wyraża się o książce tej, jako 
o dziele traktującem bardzo poważ- 
nie i wyczerpująco wszelkie sprawy 
żydowskie. 

* * 


$ 


Ostatni numer „Literarisze Bleter“ 
poświęcony jest literatowi Mojżeszowi 
Nadirowi, który niedawno przybył z 
Nowego Jorku do Warszawy. Perec 
Markisz, Nachman Majzil, A. Kacyzne 
opublikowali obszerne artykuły o 
twórczości Nadira. 
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Kupujcie, prenumerujcie i rozpowszechniajcie 
„WIADOMOŚCI CODZIENNE" 


wierszowane bcezecności, rzacene nI na- 
ród niemiecki i na aświęconą osobę na- 
ezelnika poń twa tu na ziemi“, Ta ak- 
cja władzy zakończyła się zapełnem 
fiaskiem. W Berlinie np. nie wpadł w 
ręcę policji ani jeden egzemplarz wier- 
szy Heinego. A przecież pismo jego 
należy mimo zakazów i szykan do naj 
bardziej poszakiwanych i poczytaych 
książek dnia. 


HI. 


Kiedy walki z r. 1848 zachwiały 
istnicjący porządek państw earopejskich, 
rozpoczął się jaź był dla Heinego jego 
„grób materacowy*. Na swem łoża sa- 
motnem nic wiele słyszał i wiedział 
o tem, co się działo za marami jego 
izby. Sobą tylko żajęty i swem ciężkiem 
elerpieniem skarżył się: „Co za nic- 
szczęście takiej dożyć rewolacji w mo 
im stanie! Nie żyć mi wypada, albo 
zdrowym mi być trzebal* Ale mimo to 
do ostatnich lat życia zajmowały poctę 
problemy polityczne i kwestje kształto” 
wonla się przyszłości. Niedłago przed 
śmiercią pisał wyroźnie o „ormji nic: 
wiary” socjalistów. Dał ta wyraz nie 

„życzeniom i żalom*, lecz faktom: 
„Te koherty burzycielskie, «i saperzy, 
których topór zagraża całema porząd» 


kowi społceznema, znacznie przewyż 
szoją chartystów Anglji jakoteż aposto- 
łów równości i wywrotowaów w innych 
krajach — z powoda bezwzgłędnej koa 
sckwencji ich doktryny... Więeej czy 
też mniej tajni przywódcy niemieckich 
komanistów są wiełkimi logikami, z 
których najtężsi wyszli ze szkoły Heg" 
lowskiej należą oni bez wątpienia do 
najzdolniejszych głów i najenergiezniej- 
szych charakterów Niemice, Ci dekto- 
rzy rewolacji i ich bezwzględnie zdecy- 
dowani adepci — to jedyni ladzie w 
Niemczech, którzy żyją, i do nich przy 
szłość należy”. 


lv. 


Że narodowi filistrzy i hakenkreaz 
lerowska młódź nawet nieżywema po» 
ecic złorzeczy i lży „świnię na Mont= 
martre*, jak prawdziwie po niemiecka 
wyraża się pismak narodowo-niemiecki, 
to wielkiema bojownikowi zaszczyt tyl- 
ko przynosi, Uznanie ze strony tych 
„„bohaterów”* byłoby shańbieniem jego 
pamięel. I jak w r. 1837 — kiedy poc- 
ta zająć się masłał tehórzliwym Menz- 
jem w pracy „Uber dea Denanzianten*, 
tak i po dzień dzisiejszy „religją, mo 
ralnością i patrjotyzmem apiększają 
przewrotne sabickty swe ataki", 
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POD OSTRYM KĄTEM. 


Radjo i jego filozofia. 


Każdy wynalazek w dziedzinie 
techniki posiada swoją gleboką treść 
moralną, i na tym punkcie cywilizacja 
ogólnoludzka spotyka się z ogólno” 
ludzka kulturą. 

Dzczególne wzniosłe znaczenie 
kulturalne posiadają zdobycze w dzie" 
dzinie komunikacji, ułatwiające porozu- 
miewanie się wzajemne jednostek i grup 
społecznych. 

Zwalczanie przestrzeni dzielącej 
człowieka od człowieka jest czynem 
prawdziwego postępu. 

pokonanie przestrzeni w zna- 
czeniu fizycznem pozwala na osiągnię= 
cie zbliżenia duchowego. 

Oto jest jedno z najgłębszych za” 
dań prawdziwego pacyfizmu. | temu 
zadaniu służy najczarown'ejszy ze wszyst- 
kich wynalazków — radjo. 

Fale elektryczne przenoszące dźwię* 
ki muzyki i głos ludzki nie znają gra- 
nic politycznych ani maturalnych, spo- 
kojnie płyną górą ponad słupami gra» 
nicznemi. 

Konflikty międzynarodowe nie 
mają wplywu na to, by obywatele 
zwaśnionych państw słuchali i słyszeli 
się wzajemnie przez radjo. 

Istnieje swego rodzaju „filozofja 
radjowa*. 

Tłumaczy ona wszelkie starcia 
międzynarodowe na swój sposób. Z 
jej punktu widzenia śmieszne i nikłe 
wydają się wszystkie pobrzękiwania 
szabelką... 

Żydzi, rozproszeni po całym świe" 
cie, potrafią szczególnie głęboko ocenić 
doniosłość wszelkiego zbliżenia się po- 
nad drutami kolczastemi granic. 

A to zbliżenie się właśnie dla nas 
jest najbardziej cenne. 

Syczęśliwy jest naród, który po» 
trafi wyrugować przestrzeń dzielącą go 
od siebie samego i reszty świata. 

Przez wynalazek radjo — świat 
zmalał. 

| jednocześnie zmalały wszystkie 
sprawy tego świata do wielkości mi- 
kroskopijnej. 

Nienawiść narodów i zbrojenia 
państwa okazały się czemś niesłychanie 
drobnem, wcale niegroźnem i raczej 
zupełnie — śmiesznem. 

Groźną jest jedynie ta śmieszność, 
która pokutuje po dziś dzień na na- 
szym małym świecie... 

Możecie łatwo przekonać się o 
Nałóżcie sobie słuchawki rad” 


tem. 
jowe. 

Jeśli usłyszycie muzykę -- będzie 
to muzyka przyszłości, 


A jeśli — szmery, — to zgrzyta- 
nie zębów i śmiech naszej epoki... 
Sem. 


Zajście z robotnikiem. 


Ze związku komunikują nam, 
że w fabryce Berlińskiego przy ul. 
Zamenhofa 4 zgłosił się robotnik An 
toni Wróblewski (Wawelska 30) z pi- 
smem od inspektora pracy o należ- 
ne mu pieniądze za urlop. 

P. Berliński nie chciał wypłacić 
mu pieniędzy a gdy robotnik jednak 
domagał się należności, został przez 
p. B. pobity i skopany. 

W komisarjacie policji nie spisa 
no protokułu, rzekomo dlatego, że 
nie było śladów pobicia. 

Całą tą sprawą zajął się zwią- 
zek i epilog jej rozegra się przed są: 
dem okręgowym. (b) 


WIADOMOŚCI CODZIENNE 


Groźba strajku tramwajowego. 


Dyrekcja odrzuciła żądania pracowników. 


W związku z żądaniami pracowni | związku Ch. D. w osobie p. Kittlińskiego 
ków tramwajowych, wystawionymi dnia | i N. R. P. p. Nowakowskiego i oświad 
16 ub. m., o przyznanie 30 procentowej | czył im, że rada zarządzająca odmówiła 
podwyżki oraz wprowadzene rucho | udzielenia podwyżki i wprowadzenia 
mego wskaźnika drożyźnianego, w dniu | wskaźnika arożyźnianego. W odpowie 
onegdajszym odbyła się konfereneja | dzi przedstawiciele pracowników tram 
rady zarządzającej K: E. Ł., na której | wajowych oświedczyli, że zwołają na 
żądania pracowników tramwajewych w | poniedziałek zebranie na terytorjum 
całości odrzucono, remizy i zdadzą sprawę pracownikom 

Wczoraj wicedyrektor K. E. Ł. | z przebiegu konferencji. 
p. Ring zawezwał przedstawicieli związ 
ku pracowników użyteczności publicznej 
w Polsce, oddziału łódzkich tramwajów, 


Rozbicie się pertraktacji wywołało 
ogromne podniecenie wśród pracowni 


w osobach przewodniczącego p. Kusiń dg tramwajowych, „tak aF nie E 
skiego, członka zarządu p. Kochańskie WYSNIGZORE przystąpienie rd 
| strajkowej. (p) 


go oraz po jednym z przedstawicieli 


Echa katastrofy pod Rogowem. 
| jednej ofiary. 


most pomiędzy Kogowem i Płyćwią. 
Poszlaki są równiez przeciwko nad: 
kondaktorowi. Maszynista i jego po" 
mocnik zrany atleta Wojtaszewski ma- 
ją być wkrótce wypuszezeni na wolncść 
Wobec intenzywnie prowadzonego Śledz- 
twa ma ono być wkrótce akończone. 

Wezorej zmarł przemysłowiec Jan 
Sieczko, właściciel fabryki tektury smo- 
łowcowej i asfalta. Padł on ofiarą ka- 
tastrofy pod Rogowcm. gdzie odniósł 
ciężkie reny. 


Zgon jeszcze 


W wynika prowadzonego nader 
cenergieznić śledztwa w Sprawie” kata 
strofy kolejowej od Rogowem zwolnio- 
sny został z więzienia palacz pociąga 
krakowskiego który natychmiast po 
katastrofie został aresztowany wraz z 
całą drażyną parowozową tego pocią- 
gu. Śledztwo wykazało wine pomocni- 
ka zawładowey stacji w  Kolaszkach 
Szadkowskiego, który zlekceważyć miał 
sobie okólnik dyrekcji, informający o 
komunikacji przez bedący w naprawie 
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Dziszejsze wyścigi w Rudzie Pabjanickiej. 
Na mecie 100 koni. 

Wszystkie przygotowania do wy: | Beg steeple—chase dła 4-latków i star- 

ścigów konnych w Rudzie Pabjanickiej | szych na dystansie 5000 mtr. z nadro* 


zostały ukończone. Zjazd gości z War- | dą 800 zł. Z„akończy bogaty program 
szawy oraz z całej prowincji łódzkiej | bieg na dystansie 2100 mtr. z nagrodą 


będzie olbrzymi, Zapowiedzieli swe | 500 zł. 
przybycie przedstawiciele zarządu to- Na dzisiejszych wyścigach repre- 
warzystwa, zachęty hodowli koni orez | zentowane będą konie następujących 


towarzystwa wyścigów konnych, repre- | stajen: Michała Róga „Lena“, „Gonsu- 


zentanci szeregu organizacji i klubów, | lla“, „Bystrzyca“, „Lituśka* (hr. Morsz- 
właściciele stajen, trenerzy i sporto- | tyna) „Emisja“, (Ktery Szepietów) „Eks* 
wcy. Wszystkie konie w liczbie prze” | centryk* „Salva“ „Estokada*, "Groza*, 


(Boetticha) „Arsinoe“, „Barcelona“. 
(bar. Kronenberga) „Trebacz“, „Ulan“, 
Stajni Serjusz „Terefere“, „Celestyna“, 
„Kometa“, Stajni Jastrzębiec) „Dorpat“, 
„Ergo“, ppłk. Rorunha „Dandalo“, „Le- 
lok“, (Ostaszewskiego) „Promienny“, 
„Renata“, „Frania“ (Babeckiego) „Fga- 
memnon“ (Keprysowskiego) „Dumny“, 
(Plisowskiego) „S-Dur“, ¿ŁLaszcza“ „Flo- 
remur“, (Dybowskiego) „Boy“, „Mitra“, 
(Dydyńskiego) „Azamat“, „La Reigne“ 
E i 


szło 100 po dłuższych treningach znaj- 
dują się w doskonałej formie. 

Program wyścigów obejmuje sie- 
dem biegów dla koni 3-letnich i star= 
szych. Kolejność biegów jest następu- 
jaca. B'eg steeple — chase na dystan- 
sie około 2,400 mtr. Nagroda 400 zł. 
Bieg na dystansie 1600 mtr. z nagrodą 
600 zł, takiż bieg z nagrodą 400 zł. 
Bieg Hurole — race na dystansie 2,200 
mtr. z nagrodą 600 zł, Bieg na dy- 
stansie 2000 mtr. z 


nagrodą 1200 zł. 


OEEEEW OE 


Bezrobocie znacznie zmalało. 
. Wynika to ze statystyki P. U. P. P. 


Państwa, w samej Łodzi  pobierało 
84,064 bezrobotnych zasiłki: 3,068 z 
funduszu bezrobocia i 84 964 ze Skarbu 


Na terenie państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Łodzi (m. Łódź, 
powiaty: łódzki, łaski, łęczychi, sieradz- 


ki, brzeziński) w dniu 17-ym lipca į Państwa. 
1926 r. było zarejestrowanych 58,957 W ubiegłym tygodniu straciło pra- 
bezrobotnych, w tym samej Łodzi | ce na terenie V». U. P. P. w Łodzi 382 


40,025. Pabjanicach — 3,408, Zduńskiej- | bezrobotnych, otrzymało pracę 950 rom 


Woli—1,279, Zgierzu—3,687, Tomaszo* | botników, wysłano do pracy 55 robot- 

wie-Mazowieckim—4,116, Ozorkowie — | ników. 

527, Konstantynowie—426, Fleksandro" Urząd rozporządza 81 wolnemi 

wie—84, Rudzie-Pabjanickiej—415, miejscami dła robotników różnych za- 
Z zasiłków korzystało w ubiegłym | wodów, 


16 bezrobotnych w ciągu ubiegłe- 
go tygodnia otrzymało zaświadczenie 
na ulgowe przejazdy kolejami państwo- 
wemi. 


tygodniu 45,575 bezrobotnych. W tym 
5,818 bezrobotnych brało zasiłki usta- 
wowe z funduszu bezrobocia i 41,782 
bezrobotnych zasiłki dorażie ze Skarbu | 


Zamknięta ulica. 

Na ulicy Kilińskiego od Połud- 
niowej do Pomorskiej rozpoczęto roz 
kopywać ulicę i układać nowy bruk. 


Ulica została dla ruchu kołowego 
zamknięta. (b). 


T 

Z „Azazel'u* 

Teatrzyk żydowski „Azazel“ daje 

dziś po raz ostatni połącząne pierw- 
sze dwa programy. 


We wtorek — premjera trzecie 
go programu. 
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Osobiste. 


Dyrektor drukarni państwowej 
w Łodzi p. Henryk Jeleniowski wyje= 
chał na kilkutygodniowy urlop wy- 
poczynkowy. (b). 


Mniej biurokracji. 


Zarząd funduszu bezrobocia w Ło 
dzi otrzymał pismo dyre w sprawie 
zasiłków dla rezerwistów stale urlopo= 
wanych. W myśl nowych przepisów 
nie mają oni obowiązku wyłegitymowa* 
nia się z 20 tygodni pracy w okresie 
12 miesięcy przed dniem wcielenia do 
wojska w zakładach pracy, objętych 
ustawą zabezpieczeniowa. Wystarczy 
zaświadczenie o fakcie pozostawania 
w chwili wcielenia do wojska* w sto= 
sunku n jmu pracy w przedsieb'orstwach 
podlegających tej ustawie. (E) 


Wycieczka dziennikar- 
ska do „Uzdrowiska“. 


Zarząd „Uzdrowiska* postanowił 
zaprosić przedstawicieli prasy do zwie 
dzenia tej instytucji w najbliższych 
dniach. 

„Uzdrowisko* ostatnio rozsze- 
rzyło swoją działalność i przyjęto na 
kurację większą liczbę rekonwałes- 
centów. * 


Nieuczciwy pracownik. 


Właściciel sklepu przy ulicy 
Sienkiewicza 9, Szmul Bornstein po- 
lecił swemu współpracownikowi Szyji 
Eisenbergowi odstransportować to- 
war do biura ekspedycyjnego przy 
ul. Ogrodowej 10. 

Towar miał być wysłany do Ka- 
lisza na imię kupca Libermana. 

Eisenberg powróciwszy do skle- 
pu przedłożył Bornsteinowi pokwito- 
wanie o wysłaniu towaru, podpisane 
przez samego Libermana. 

Następnego dnia do Bornsteina 
zgłosił się kupiec kaliski z pretensją, 
dlaczego nie wysłano mu zakupione- 
go towaru. 

P. Bornstein przedstawił pokwi- 
towanie, na którem podpis swój pan 
Liberman uznał za sfałszowany, gdyż 
pokwitowania nie podpisywał i to~ 
waru nie otrzymał. 

Okazało się, że Finsenberg to- 
waru nie wysłał i sfaiszował podpis 
na pokwitowaniu. 

Zawiadomione o powyższem wła 
dze policyjne ustaliły, że Eisenberg 
towar sprzedał i pieniądze sobie przy 
właszczył. 

Wartość towaru poszkodowany 
oblicza na sumę 1,000 złotych. 


36.400 osób korzystać 
będzie w sierpniu z 
pomocy doraźnej. 


W początkach przyszłego tygodnia 
rozstrzygnięta zostanie sprawa przedlu: 
żenia na sierpień państwowej akcji po” 
mocy doraźnej. W 1251 zakładach 
pracy, zatrudniających 78 tys. robotni= 
ków-ubezpieczonych jest na wypadek 
tezrobocia 78,962 osób, z czego na 
przemysł włókienniczy przypada 60.806 
ubezpieczonych. Ogólna ilość bezrobot 
nych, którzy korzystać będą, w sier- 
pniu z akcji pomocy doraźnej powięk- 
szy się w porównaniu z lipcem o 725 
osób i wyniesie 15.600 mężczyzn oraz 
20.800 kobiet: razem 36 400, (e) 


Przedstawiciele związ- 
Ków w Warszawie. 


W dniu wczorajszym wyjechali 
do Warszawy przedstawiciele wszyst- 
kich trzech związków pracowników 


instytucji użyteczności. publicznej pp. « 


Kowalski, Stemberowski i Plewiński 
do ministerstwa robót publicznych. 
Delegacja związków domagać się 
będzie przywrócenia kredytów na ro- 
boty publiczne w Łodzi, oraz znie- 
sienia zarządzenia co do obniżenia 
płac robotnikom i wprowadzenia pra- 
cy akordowej. b). 


„Czy sąsiad 
czasem czyta ? 
Tak, lecz niestety mało. 


Wedłag danych wydzioła oświaty 
i kattary, działalność miejskici bibljote 
ki pablieznej w ciągu m. czerwca r. b. 
przedstawiała się następająco: 

Ogółna frekweneja czytających 
wynosiła 1505 osoby, w tem było: 1078 
mężczyzn i 425 kobiet. Wedłag zawo-. 
dów było: 449 dezniów', 297 studentów, 
118 naaczycieli, 50 pracowników biaru- 
wych i handlowych, 52 rcbotników 
i rzemieślników, 28 z zawodów wyz- 
wolonych, 14 arzędników państwowych 
i komanalnych, 13 przemy-łowców 
i kapeów oraz 452 innych zawodów. 

W okresie sprawozdawczym prze- 
czytano ogółem książek 2981. Wśród 
książek przeczytanych najwięxsszem za 
interesowan'em cieszyły Się: krytyka li 
teracka — 9 9, n»stępne naaki spo- 
łccząc —6653, historja i gengr fj-—290, 
przyroda i matymatyka — 812, flozo- 
fja — 316, czasopisma — 276, sztaki 
piękne 164, sztasa stosownna — 184, 
religja — 81, filologia — 44 it. d. 


Groźba strajku w insty- 
tucjach społecznych. 


W związku z odrzuconemi żą- 
daniami pracowników instytucji uży 
teczności publicznej jak to elektrow 
ni, tramwajów, gazowni i magistratu, 
w bieżącym tygodniu odbędą się wie 
ce pracowników co do dalszej akcji. 

Wśród pracowników panuje prze 
konanie, że o ile nie uda się drogą 
polubowną otrzymać wyrównania i 
stosowania wskaźnika drożyźnianego, 
to pracownicy będą zmuszeni przy- 
stąpić do strajku w wyżej wspomnia 
nych instytucjach. (b.). 


Strajk w fabryce. 


W fabryce Weisa i Jachimowi- 
cza wybuchł strajk na tle nieprzyzna 
nia podwyżki i wyrównania. 

Na konferencji firma zgodziła 
się prócz podwyżki dodać tytułem 
wyrównania płac jeszcze 5 proc., 
lecz robotnicy domagali 8 proc. i do 
porozumienia nie doszło, (b.) 


Napad na handlarza jaj. 
Baltazar Gaik chodził ulicą Wól 


czańską z koszem jaj na Sprzedaż. 
W pewnej chwili do-zedł doń jakiś 
jegomość i wyraził chęć kup enia 
jaj, *obec czego obaj weszli do bra 
my domu Na 70 przy tejże ulicy. 

‘Gdy Gaik zajęty był odlicza 
niem jaj, nieznajomy uderzył go nag 
le jakiemś tępem narzędziem, zabrał 
mu 70 złotych i zbiegł. (b) 


Wierny urzędnik. 


Jakób Landsberger, zam. przy 
ul. Rzgowskiej 121 zawiadomił polic- 
ę, że urzędnik na stacji Chojny, Ziół 
owski, który zdefraudował 31 tys 
zł. skarbowych, sprzedał mu samo- 
chód, którego wcale nie posiadał i 
z gotówką zbiegł. (b) 


Już 10 dni stoją 
fabryki włókiennicze 
w Biąłymstoku. 


Zgórą 7.000 robotników strajkuje 
od 10 dni w białymstockim przemyśle 
włókienniczym. 

Strajk wybuchł po dłuższych per- 
traktacjach z fabrykantami o podwyżkę 
płacy. Robotnicy blałostoccy żądają 
podwyżki 87 proc. obecnych płac. Po= 
dobnie, jak w Łodzi i okolicy robotnicy 
domagają się podwyźki 25 proc, sto- 
sownie do wzrostu kosztów utrzymania 
w r. 1926 oraz przyznanej w okręgu 
łódzkim podwyżki 10 proc. za r. 1925, 

Władze miejscowe stoją na sta- 
nowisku konieczności załatwienia za- 
targu przez zainteresowanych fabrykan- 
tów, Związek zawodowy N. P. R. 
oświadczył się przeciw strajkowi, 7=m 
wywołał oburzenie wśród robotni ; 
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Ciągły chaos w gminie 


żydowskiej. 


Jak donosiliśmy w dniu dzis ej- 
szym miało odbyć się plenarne posie- 
dzenie rady gminy żydowskiej. 


W ostatniej chwili posiedzenie zo~- 
stało jednak odroczone albowiem blok 
„PAgudy* i „Bszopartyjnych* w obawie 
braku qiorum, czeka na powiót nie- 
których członków swoich z uzdrojo- 
wisk. 

Dowiadujemy się, że w łonie blo- 
ku powstały nowe zatargi. „Bzzpar- 
tyjni* obawiają się, że subsycja, wy- 
znaczone dla ich instytucyj, nie będą 
wypłacane. Cbawy ich oparte są na 


tym fakcie, że w obecnych warunkach 
władze wykonawcze w zarządzie i ra* 


dze gminy są w ręka'h członków 
„Agudy*. 
„Bezpartyjni* zatem uchwalili za- 


jąć stanowisko wyczekujące. 


D lszą taktykę swoją uzależniają 
od sposobu wykonywania buożetu w 


| stosunku do ich interesów i potrzeb. 
W razie  niel>jal"ego postępowania 
„Agudy* meją „Bezpartyjni* zamiar 


przejść do opozycji i wraz ze sjonista” 
mi zdesomoletować obecną reprezen 
tację gnunną. 


Szkolenie przyszłych oficerów 
rezerwy. 


W pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca wcieleni zostali do szeregu 
poborowi z cenzusem naukowym t. 
zn. półtora roczni rocznika 1905, któ 
rych szkolenie ma się odbywać od 
dzielnie w specjalnie w tym celu 
stworzonych ośrodkach. 

Piechota i artylerja szkolić się 
ma przy bataljonie szkolnym względ- 
nie przy dywizjonie szkolnym DOK.I. 

strów Komorowie. 


Kawalerja i słuchacze weteryna 


rji przy obozie szkolnym w Grudzią- 
zu, 


Lotnictwo w Poznaniu. 


Saperzy w bataljonie szkolnym 
w Modlinie. 
Wojska łączności w obozie szkol 
nym w Zegrzu. 


Studenci medycyny, farmacji i 
dentystyki z 2-go okresu służby w 
ofic. szkolne sanitarnej w Warszawie 
(1 okres razem z piechotą). 


Robotnicy KAPS ieg zażądali 
podwyżki. 


W dniu wczorajszym robotnicy 
zatrudnieni w przemyśle dzianym wy 
stosowali pod a resem związku prze- 
mysłu dzianego pismo następującej 
treści: 

Wobec wzrostu drożyzny w cią- 
gu ostatnich dwu lat, w czasie któ 


rych arobki, nie tylko nie powięk- į 


szyły się, ale obniżyły się, zmuszeni 
ciężkiemi warunkami, zwracami się 
do Panów o podwyżkę w wysokości 


25 proc. w dziale fantazyjnym i try: 
kotowym. Zaznaczamy, że w prze- 

myśle włókienniczym w okresie po 
wyższym miały miejsce podwyżki, a 
u nas nie. 


Równocześnie w sprawie żądań 
tych zwołano walne zebranie robot- 
ników przemysłu dzianego na sobotę 
dnia 24 b.m. po południu w sali pol 
skich związków zawodowych. 


Panowie golibrody, 
litości. 


Podczas dokonywanych przez leka 
rzy sanitarnych oględzin zakładów fryz 
jerskich i golarskich stwierdzono, że 
znaczna liczba tych zakładów nie odpo 
wiada warunkom sanitarnym oraz ne 
przestrzega wydanych w tej sprawie i 
nadal obowiązujących przepisów b. mi- 
nistra zdrowia publicznego z dnia 6 
marca 1922 r. W wielu wypadkach 
właściciele łych zakładów nie posiada- 
ją wspomnianych przepisów a nawet 
nie znają ich treści, jakkolwiek obowią* 
zani są wywieszać je na widocznem 
miejscu w celu udostępnienia ich pub- 
liczności. 

W związku z powyższem wydział 


| zdrowotności publicznej przypomina, że 


winni niedbalstwa i spostrzeżonych 
uchybień sanitarnych pociągani będą 
do odpowiedzialności administracyjnej 
na podstawie art. 25 ustawy z dnia 25 
lipca 1919 r. o zwalczaniu chorób za- 
kaźnych oraz imnych występujących 
nagminnie. 


Zasiłki dla bezrobot- 
nych. 


Komisja organizacyjna zarządu 
głównego funduszu bezrobocia uchwa* 
liła przedstawić p. ministrowi pracy i 
opieki społecznej wniosek o przedłuże- 
nie akcji doraźnej pomocy bezrobo- 
czym robotnikom na sierpień na do- 
tychczasowych rozmiarach, akcja ta ma 
dotyczyć również w dalszym ciągu b. 
robotników fabryk tytuniowych i woj- 
skowych. 

Odpowiednią uchwałę poweźmie 
rada ministrów. 


P. P.S. przeciw nowemu 


wojewodzie. 


Organ P.P.S. „Łodzianin“ zgoto- 
wał nowema wojewodzie łódzkiema 
nieprzychylne przywytanie, 

„Łodzianin* przypomina, że gdy 
w gradnia 1924 r. wybachł w Łodzi 
straj powszechny, ministerstwo wysłało 
na „asmirenje* p. Jaszezołta, który 
jednak po kilka dniach pobyta w Ło= 
dzi, nie nie zrobił i wrócił do Warsza- 
wk naraziwszy się robotnikom łódz- 

im. 

Tyle „Łodzianin“ o przeszłości, 

co przyszłość przyniesie — zobaczymy. 


W sprawie, zabójcy 
Jabłońskiego. 


Jak się dowiadujemy, śledztwo 
w sprawie zabójcy Jabłońskiego zo- 
stało całkowicie zakończone i od 
nośny akt oskarżenia gotów będzie 
w bieżącym tygodniu. 

Rozprawa, na którą powołanych 
będzie kilku świadków, odbędzie się 
w sierpniu r. b. (b) 


I Częstochowie grozi 
strajk kin. 


Ogólny kryzys, jaki dotknął obec- 
nie teatry świetlne w Polsce, nie omi= 
nął również Częstochowy. ;Ę 

Właściciele kin zwrócili się do 
magistratu i rady miejskiej z memorja- 
łem w którym wskazują na koniecz= 
ność obniżenia nadmiernego podatku 
od widowisk. W razie nieuwzględnienia 
zasadniczych postulatów. w zakresie 
obniżenia podatku właściciele kin zmu- 
szeni będą zamknąć kina, tak jak to 
miało miejsce w Warszawie. ` (e) 


TEATRY. 


MIEJSKI. 


Dziś ostatnie przedstawienie se- 
zona zimowego — dana będzię arcy- 
wesoła farsa amerykańska Hopwood'a 
„Nosza *<żonasia*, 

Ceny najniższe (od 40 groszy do 
4 zł.). 

Poeząwszy od jatra teatr zain= 
knięty będzie na przeciąg 5 tygodni. 

Wznowienie przedstawień 27 b. m. 


LETNI 


Dziś, niedziela, nieodwołalnie o9- 
tatnic przedstaw: enie ektaelnej rewji 
łódzkiej „Hallo. Łodzianki* Starskiego 
i Bols iego, która przez trzy tygodnie 
p zes'ło, po brzegi wypełniała widow= 
nię Teatra. Letniego. 

W poniedziałek Teatr Letni zam= 
knięty, we wtorek zaś 20 b. m. prem: 
jera wielkiej, aktaalnej „kino-rewji* 
łodzkiej w 2 aktach a 16 obrazach 
Stanisława Feliksa i Marjana Tarłow: 
skiego p. t, „Cheę zostać gwiazdą“. 
Cickawe tło rewj: której akcja rozgry 
wa się częścią w Łodzi, częścią zaś w 
legendarnem Hollywood i na plaży w 
Miami, przepych wystawy i inscenizacji, 
szereg szlagierowych piosenek, barwne 


ansable, tańce i ewoldeje — wszystko 
to niewątpliwie zapewni powodzenie 
„Kino-rewji*, której zapowiedź wzba- 


dziła w mieście naszem olbrzymie za” 
ioteresowanie. 


POPULARNY 


Dziś w niedziele dwa przedstawic- 
nia o godz. 4.80 po cenach najniższych 
t. j. od 80 gr. do 1.50 gr. i wieczorem 
o 8.30 po cenach zniżonych od 50 gm 


„do 2 zł. Świetny wodewil w 8 aktach 


ze śpiewami i tańcami p. t. „Małżeń- 
stwo na próbę* w doskonałem wyko: 
nania całego zespoła artystycznego na 
czele z pp, Zielińska, Bronowską, Kos 
tańską pp. Urbańskim, Mozanowiczem 
Góreckim. Pachalskim i innym. Ka:a 
czynna od 12 do 10 wieczór bez 
przerwy. 


RADJO 


na dn. 18. VII. 


Warszawa, (480 m.). Godz. 17.00— 
17.25 Odczyt p. t. „Organizacje han- 
dlowe i rolnicze“, dyr. Nowakowski. 
17.30—18.30 Koncert popularny. 18.30 
—19.00 Bajki p. * oc 19.00 
—19.25 Odczyt „Batalistyka w 
sztuce polskiej“, 54 Marceli Nałęcz- 
Dobrowolski. 19.25—19.35 „Rozmai= 


tości“. 
Audycja II. 


20.00—20.05 Odczyt p. t. „Samolot 
przyszłości”, maj. M. Pietraszek. 20.30 
—22.00 Koncert popularny instrumen 
talno-wokalny. Część I-a. 1. Verdy: 
Fantazja na tematy z opery „Aida*, 
ork. Polskiego Racja, 2. a) Verdi: Arja 


z op. „Aida“ boska Aido*), b) 
Moniuszko: Arja z op. „Straszny 
Dwór*, p. Miecz. Salecki. 3. Sammar 


tini: Canto amoroso. 4. Massenet. Air 
de Ballet, wykona orkiestra. Część 
II a. 5. Thomas: Fantazja na tematy 
z op. „Hamlet“. 6. Elgar: Salut d'amor, 
wykona orkiestra. 7. a) Chopin: Ma- 
rzenie, b) Karłowicz: „Skąd pierwsze 
gwiazdy“. 


Paryż, 1750. Godz. 12.45 Koncerty, 
Rzym, 425 m. 21.10 Wieczór mu 
zyki Leoncavallo. 


Wiedeń, 531 m. Godz. 18.00 Mu- 
zyka kameralna, 20.00. „Brat Marcin* 
sztuka ze śpiewami. 


Praga, 368 m. Godz. 17.00, 18. 00, 
20.00 Koncerty. 
Oslo, 382 m. 20.00 Koncert. 


Berlin, 505 m. Godz, 17.00. Walce 
staro wiedeńskie. 


~ Lipsk, 452 m. Godz, 16.00. Kon= 
cert symfoniczny. 
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WIADOMOŚCI CODZIENNE 


© Stosunek rządu do postulatów handlu. 


Rola handiu w życiu gospodar- 
czem państwa jest najczęściej niedo- 
ceniana. Jest to prawda historycznie 
stwierdzona, niedająca się zaprzeczyć. 
Fakt ten utrwalił się przez niezrozu 
mienie zadanie, jakie handel spełnia. 
Nawet czynniki powołane do sprawo- 
wania opieki nad handlem, często o 
swej roli zapominają. 

Przypominamy sobie słowa, kłóre 
wypowiedział przed laty jeden z pru* 
skich ministrów handiu w parlamencie: 
„handel jest złem koniecznem*. 


Słowa te zjednały mu przydomek 
„ministra przeciw handlowi”. 


Takie same jest zapatrywanie każ- 
dego laika, a nawet przemysłowca i rę- 
kodzielnika, 


Nie dziwi nas zatem, że w cza” 


5 sach ciężkich kryzysów gospodarczy: h 
-— w jakim się n. p. obecnie znajduje- 


my — takie hasła jak „bezpośredni 
kontakt producenta z konsumentem“, 
„wyeliminowanie zbędnych pośredni= 
ków“ i t. p. — znajdują chętnych wy 
znawców. 

Dotychczasowe rządy polskich mi- 
nistrów przemysłu i handlu przypomi 
nają nam żywo powyżej przytoczone 
słowa pruskiego ministra. „Zło ko- 
nieczne* i jako takie hańdel tolero= 
wano! 

Za szczupłe są ramy niniejszego 
artykułu, aby pozwoliły nam wykazać 
to wszystko, co zarządzono wbrew in- 
teresom sfer handlowych. 


Wszystkie poczynania byłych rzą- 

dów dowodzą niezbicie, że najżywot- 
niejsze kwestje, dotyczące handlu za- 
łatwiano „na kolanie", a w najlepszym 
razie okólnikiem referenta, nisznające- 
go się na rzeczy. 
. _ Wpływy i protekcje partyj poli- 
tycznych, klik, koterji i t. d. decydowa- 
ły o zagadnieniach, mających dla rzesz 
szerokiego kupieztwa pierwszorzędne 
znaczenie. 

Dość wspomnieć o projekcie or- 
ganizacji izb handlowych i przemysło" 
wych, który dwa razy wnoszony do 
sejmu, „ginął* nie ujrzawszy światła 
dziennego. A chyba każdy z ludzi 
trzeźwo myślących zdaje sobie sprawę 
z ważności tej instytucji i docenia jej 
znaczenie w życiu gospodarczem. 


Liczne postulaty, wysuwane przez 
odpowiednie sfery wędrowały najczę- 
ściej do kosza, a w najlepszym razie 
 urzeczywistniano je częściowo, po u- 
pływie bardzo długiego okresu czasu. 


A kiedy obecnie kupiectwo, — 
utraciwszy swoje kapitały zakładowe i 
obrotowe, najczęściej na rzecz nadmier- 
nych świadczeń podatkowych i socjal- 
nych, pozbawione kredytu towarowego 
i pieniężaego, zmuszone na rzecz tych 
ostatnich opłacać haracz w wysokości 
do 6 proc. miesięcznie (zależnie od 
konjuktury) — znalazło się nad brze- 
giem ruiny, to uważany, iż kwestja sto- 
sunku handlu do rządd, w osobie pana 
ministra hanalu i naodwrót musi przy” 
brać formy zdodnej współpracy. 


Sfery handlowe muszą się dowie" 
dzieć jasno i otwarcie, czy i czego 
się mogą spodziewać obacnie od 
rządu. 


W bieżącym miesiącu odbywają | jemi żalami i postulatami. 
się liczne konferencje w. ministerstwie Zyczymi im, aby na konferencji 
przemysłu i handlu. tej pan .minister hnndlu Kwiatkowski, 
Łódzkie zrzeszenia gospodarcze, z zrozumieni(: doniosłości sprawy, oka- 
jak nam wiadowo, wyjeżdżają w naj- zal się prawdziwym ministrem handlu. 
bliższych dniach do Warszawy ze swo- Dr. MARKOWICZ. 


Załatwienie odwołań prze- | Podstawa wymiaru podatku 
ciw. wymiarowi podatku od nieruchomości. © ' 


x obrotowego. Ministerstwo skarbu wyjaśniło, że 
Ponieważ komisje szacunkowe | POdstawą do wymiaru państwowego 


do spraw podatku przemysłowego podatku od nieruchomości w myśl 
> : _| przepisów $ § 4 — 6 rozporządzenia 
rozpoczęły już przygotowania odwo Prezydenta z 17 czerwca 1924 r, jest 


łań przeciwko wymiarowi podatku 
przemysłowego od obrotu za II pół 
rocze 1925i przedkładanie ich ko 
misjom odwoławczym—”p. prezes Izby 
Skarbowej, w dbałości o 
szybkie i staranne załatwia 
spraw, wydał okólnik, mający na ce- 
lu z jednej strony uwzględnienie 
wszelkich okoliczności w kierunku 
dokładnego zbadania spraw, z dru- 
giej zaś uproszczenie i przyspiesze 
nie załatwienia odwołań. 


wysokość otrzymywanego przez wła- 
ściciela nieruchomości  komornego, 
względnie wartość czynszowa nieodda- 
możliwie nego w najem, lecz użytkowanego lo- 
ię tych kalu. Skoro więc jakiś lokal lub budy 

nek nie jest wynajęty i to bez winy 
właściciela lub nie jest użytkowany 
przez samego właściciela i wogóle nikt 
z tego lokalu nie korzysta w pewnym 
kwartale roku podatkowego, to temsa- 
mem nema podstawy do wymiaru po- 
datku od nieruchomości lub jej części 
i obliczenia kwoty podatkowej za czas 
trwania faktycznego  niezamieszkania 


W szczególności okólnik poleca, 
aby sprawy te były komisjom odwo- 
ławczym przedkładane w mniejszych 


ilościach naraz, ale za to przygoto: | "> Az zę 2 koket ne > 
wane bardzo dokładnie i skrupulatnie. | 735 Wymierzenia podatku od takiego 
- lokalu, winień magistrat lub wydział 


Następnie poleca p. prezes jak- 
najstaranniejsze badanie odwołań, 
oraz dokładne sprawozdanie, za po- 
mocą dochodzeń uzupełniających, | 
wszelkich zarzutów i ekoliczności, | 
podniesionych w odwołaniu od wy- 
miaru podatku. Należy również w myśl 
okólnika, dokładnie sprawdzać wszel- 
kie dowody i dokumenty na które 
powołuje się płatnik. Z drugiej zaś 
strony, w razie potrzeby, mają być 
wdrażane dochodzenia z urzędu,któ 
re mają ustalić: prawdziwość danych, 
przedłożonych przez płatnika. 


powiatowy ma prośbę płatnika, po 
stwierdzeniu wymienionych faktów, 
umorzyć podatek od takiego lokalu za 
czas faktycznego nieużytkowania, jako 
niewłaściwie obliczony. 


Przesyłki do Gdańska. 


Gdańska dyrckcja poczty wydała 
zarządzenia na podstawie którego od 
20 b. m. przedłażony będzie termin do- 
stawy przesyłek, przeznaczonych do 
Gdańska i wszystkich stacji podmiej- 
skich: zwyczajnych do 10 dni i pośpie- 
C sznych do 7 dni. Rozporządzenie to, 
do rozpatrywania materjał, przygo- obowiązające aż do odwołania, wywo- 
towany gruntownie i starannie, co | Yane jest tradnościami przewoza prze- 
ułatwi wydawanie opinji, wyczerpu | syłek, których napływa daża ilość w 
jąco uzasadnionych indywidualnie dla | sezonie letnim. WAŻ 
każdego płatnika. 

Odwołania, nie wniesione przez 
płatnika w terminie prawnym, będą 
również odwołania 
którzy nie złożyli MOSKWA.. „Sowietskaja Sibir* 
jak zeznania, | zamieszcza w jednym ze sŵych ostat- 
ustanowionym | nich numerów ciekawe szczegóły, do- 
tyczące produkcji złota na Syberji. 
żone. W ciągu roku ubiegłego wydobyto na 

Okólnik ten dowodzi wielkiej | Syberji egółem 3.600 kg. złota. W oko- 
dbałości p. prezesa Towarnickiego | licach rzeki Leny pracowało w roku 
zarówno o sprawiedliwość względem | ubiegłym 7.000, w t. zw. syberyjskim 
interesów | złotym kraju 1.000 a w okolicach 

(p) rzeki Joniseja 870 poszukiwaczy złota. 


odrzucane, jak 
tych płatników, 
zeznań podatkowych, 
nie odpowiadające 

wzorom, będą uważane jako nie zło. 


płatników, jak i ochronę 
Skarbu Państwa. 


Pogoń w Łodzi. 


Jak się dowiadajemy, na dni 24i 
25 b. m. przyjeżdza do Ł. K. S. mistrz 
Polski, lwowska Pogoń. : 


Londyn—Australja 
Londyn 


Londyn, 17.7.  Wszęchświatowej 
sławy lotnik angielski, Alon Cobian, 
który w r. 1924 dokonał Śmiałego lota 
do Indji Zagangesowych i z powrotem 
— 27.000 klm. — a w roka bieżącym 
ołbył raid do Przylądka Dobrej Nadziei 
i z powrotem — 265.000 kim. — wylem 
ciał kiłka dni tema na gigantyczny raid 


Hakoach-—G. M. S: 3:2 (1:2) 


B. burzliwe zawodu, przerwane w 
drugiej połowie gry przez sędziego, p. 
Dencigera. 


Wydobywanie złota w Rosji. 


Hak. grał b. ładnie. 


| 
Na skutek tych zarządzeń, ko- 
misje szacunkowe będą otrzymywały 
Obszerne sprawozdanie w nume- 
Rozwiązania zadań umieszczo- | rze jutrzejszym. 
nych w Dodatku Ilustrowanym, na- 
leży oddawać w Administracji, w zam- 
kniętej kopercie wraz z kuponem 
Ne 11. 


Z prasy sportowej. 


kazały się jaż dwa  namcry 
„Przeglądu Sportowego” po jego recor= 
ganizacji, pod naczelną redakcją uta- 


KU PON No lentowanego pocty i literata, Kazimie- 
: rza Wierzyńskiego. 
W swej przeęobrażonej formie 


„Przegląd“ stara się obecnie być przy- 
stępnym dla najszerszych warstw kół 
czytelników, a nie, jak: to dotychczas 
miało miejsec, jedynie dla nielicznej 
grapy fachowców. Zarówno treść, jak 
i forma pisma, czynią zeń wydawnict- 
wo prawdziwie curopciskie, zaś nader 
niska cena nameru (50 gr.) dopełnia 
miary jego zalet, 


Imię i nazwisko ia 


Londynr—Aosire!ja—Londyn, wynoszą 
cy około 41.000 klm, 

Po siedmiu niach 
przybył do Beuder Abbas, 
środka zatoki Perskiej, 
około 9.606 kim. 

Tatej natrefł jednak na silne bar 


lotu Cobian 
lcżąccgo w 


rze powietrzne, które aniemożliwiły mu 


chwilowo dałszy lot. 


33 Sala Fil- 
„AZAZEL harmonii 
Dziś w niedzielę, o yodz. 9 w. 
wielkie przedstawienie 
Skład z szlagierów Í i II programu. 
Bilety od 75 gr. do 5 zł. w kasie 


Sala chłodzona i wentylowana. 
W środę, dnia 21 premjera III programu. 


Teatr 
miniatur 


przeleciawszy | 


a | Dolar i Złoty. 


Na łódzkim rynku walutowym spo 
kój zupełny. 

Przy bardzo ograniczonych obro- 
tach kurs prywatny trzymał się w prze 
ciągu całego dnia na poziomie 9.20—9.18 

Ruch minimalny. 

„Tendencja zniżkowa. 


GIEŁDA. 
Dziś zebronia giełdowego nie by: 
ło (w soboty -w ciągu lipca i sierpnia 


nie odbywają się zebrania giełdy). 
* " * 


DEWIZY. 


- Belgja _ 21415 21.202110 
Holandja 370.55 371.47 369.63 


Londyn 44,85 44,96 44.74 

' New-York 9.20 9.22 9.18 
Paryż 22 — 22.05 2195. 
Praga 27.30 27.37 21.23 

. Szwajcarja178 60 179.04 178.16 
Wiedeń 130.30 130.72 130.06 

. Włochy 31,15 31.23 314.07: - 
Stokholm 247.15 247.77 246,53 


AKCJE. 


Bank Polski 78.— 83.— 
Bank Zachodni 0,95 1.— 
Sole potasowe 5.15 
Brown Bovery 0,70 0.75 
Chodorów 5.— 
Częstocice 0.95, 1.10, 1.05 
Cukier 2.36, 2.42, 2.40 
Wysoka 235 " 
‘Nobel 2.00 ~ 
Lilpop 0,67, 0.73 0.69 
Michałów 15 

L Ostrowiec 5.350—5.50 

« Rohn i Ziel 0.40 0.42 

- Starachowice 1.37 1,36 
Ursus ‘0:73 -0,75 0.73 
Zieleniewski 11.— 
“Borkowski 0.75, 0.78 
Spirytus 21” 250 

- Dyskortowy: 5:75 
Zarobkowy 4:10 4.05 
Bie 0.17- 0.18 ~ 

Siła i Swiatlo 0.25, 0.28 
Czersk 0.28 


Qosławice 1.65 
Łazy 0,13 3 
Węgiel 63.— 64.— 


Cegielski 8.25 

Modrzejów 2.65 2.90 

Norblin 0.92 l 
Parowozy 0.22 0.25 

Rudzki 1.06 1.03 , 

Firley 0,35 

Wulkan 0.80 

Żegluga 0,12 

Żyrardów 1000 

Haberbusch 6.50 

Ortwein 0.08 NSE 

Elektr. Dąbrow. 12 — 
Zawiercie 7.25 ; 

Synd. Rolniczy 0.85 

Bank dyskontowy 5.75, 

Zw. sp. zarobk. 4,00 
Elektryczność 35,00 

Wars. Tow, fabr. cukru 1.95 2.— 
Wars. Tow. kopalń węgla 44.25 


NOTOWANIE GIEŁD 
ZAGRANICZNYCH 


Londyn, 17.7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy. N-York 4.86, 7|t6—4.85, 18/16 
Hotendja 12,10, 3/8, Francja 198,75, 
Włochy 148.87, Niemicy 20.43, Szwajcarja 
25.11, Hiszpanja 80.80. Danja 18.35, 
Szwecja 18.15. Norwegja 22.17,—, Praga 
164 3,16, Wiedeń 34.43, Belgia 200, 
Portugalja 2.55, Helsingfors 193.158, 
Warszawa 45,50. * 


Paryż, 17. 7. (PAT). Zamknięcie 
giełdy Londyn 193.25. N. York 39.68. 
Belgja 85—. Hiszpanja 627,— Włochy 
184,25 Szwajcarja 766. Danja 1050. He- 

| landja 1589 Norwegja 868 Szwecja 


1061, Praga --— Rumunja 18—. 
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Zamienię lokal 


przy ul. Gegielnianej 
na sklep z pokojem 


przy tl. Piotrkowskiej od Andrzeja do Cegieln, 


[Oferty sub. „Zamiana“ do administracji „Wia 
|domości Codziennych“. 72 


EREESECI) ZPDETA ZR EE U ZEM 
P l | = 


LECZNICA „VITA“ 


lekarzy specjalistów dla przychodzącyh chorych 
przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 45, tel. 47 44. 


Przy lecznicy posiojzał s m  bakterjologiczne 
na miejscu, gabinet fizykalnej terapji. Lampa 
kwarcowa (Górskie słońce). Lampa „ultra 
słońce", Solux, APARAT BERGONIEGO (od 
tłuszczający). Elektryzacje, kąpiele świetlne, 
Gabinet lekarsko osmetyczny. Poradnia dla 
matek. Qiabinet lekarsko dentyst. 


Choroby wewneętrz e, 
Dr. M. EAC A spec. choroby płuc, od godz. 11-12 
od 3.30 — 4.30, w niedzielę od 11—12. 
Dr. J. ITELSON, spec. przemiana materji i choroby krwi 
od godz. 3.30—430 codz., niedz 1—2. 
Dr. H. KRYSZEK, spec. choroby serca od godz. 5 — 7, 
niedz. 11—12. 
Dr. A. URYSON, spec. choroby żołądka i kiszek od godz. 
4, .30, niedz. 1—2. 
Charnby chirurgiczne. 
M. DOBULEWICZ, od godz. 7—8. 
Dr. M. KANTOR, od godz. 6—7 niedz. 10—11. 
E. KUNIG, od godz. 3—4. 


Chorobv -obiece i akuszerja. 
M. MACZEWSKI od godz. 12—1 
Dr. A. POGORZELSKI od godz. 4—6 w niedziele 
R. RAJTLER- KURJAŃŚKA od 2.30—4 ordynacja 
J. SZWAJCER, od 10.30—11.30 prócz od 11—12 
sobót i od 6—7 prócz czwartków 
Choroby dzieci. 
Dr. J. KAPŁAŃSKI, od godz. 5—6 codz. wtorki, czwartki 
i soboty od 12.30—1.50, niedz. 11—12. 
Dr. Józef KON, od 3—4 codz. wtorki, piątki od 10.30 do 
11.50, soboty od 11.30—12.30, niedz. 12—1. 
Dr. MANDELSOWA od 4—5 codz. od 10.30—11.50 prócz 
czwartków i piątków, niedz. 1—2 


Chorobv skórne, weneryczne i moczopłc. 
Dr. E. EKKERT, od godz. 1.30,—3.30. 
Dr. W. ŁAGUNOWSKI od godz. 5—8, niedz. 12—1. 


Choroby oczu. 
Dr. I. MARGOLIS, od 12—1.30 i 6—7.30 niedz. 11—12. 


Choroby nerwowe. 
Dr. M. URBACH, od dodz. 1—2 i 7—8, niedz. 10—11. 
Cnoroby gardła, nosa i uszu. 
Dr- A MAZUR, aa gou i wymowy, jąkanie etc.) od 
12—1, 4—6, niedz. od 10—11. 
w. A. ŻEBROWSKI, od 5—10 i 7—8, niedz. 9—10. 


Choroby zebów i iamy ustnej. 

Lek.-Dent. L. GECOWOWA, od 5.30—58, niedz. 10.15—11.30 

ja H. HALPERNOWA, od 3—5.30, niedz. 9—10.15. 

» Jakób ROTENBERG od 11. 30—2, niez. 11.30—1 

„ F, ROZENÓWNA, od 9—11.30, niedz. 1—2. 
Laboratorjum bakterjologiczno-chem. Or. Żurkowski cały 
dzień. Roentgen. Djatermja, Masaż leczniczy. Szcze- 
pienie ochronne przeciw szkarlatynie. Operacje i opatrunki 
Wizyty na mieście. Mostki, korony złote i zęby sztuczne. 
Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 


W niedziele od 9 do. 2 p.p. 


WYPRZEDAZ POSEZONOWA 


materjałów letnich. 


(ogólny widok fabryki). 


G MOLENDA i $S 


Fabryki sukna i wyrobów kamgarnowych w Bielsku (Śląsk Ciesz.) 
ROK ZAŁOŻENIA 1850. 635 


, Skład fabryczny na Województwo Łódzkie 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 47, 
l-szę piętro, front, tę efon 15-56. 


Najwytworniejsze desenie. Najmodn. kolory. Najwyższe gatunki. 


w zart 


Kino „NOWOŚCI 


; DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 
Bożyszcze bywalecow kinematografu 
Barbara La Marr 


w najlepszej swej kr-acji p. t: 


„wa Strzały“ 


- Nad — 


program: Wybory Prezydenta Rzeczypospolitej 


Ceny miejsc codziennie na wszystkie seanse 


I m —75 gr., llm.—60gr., lll m —830 gr. 


89 Piotrkowska 89 Dat y n e r 


wznowiła przyjęcia od q. 8-11 3-7 


Choroby nerek, pę- 

cherza i dróg mo- 

G ENER AT o R czowych. Przyjmuje 

na 150 klw. od 1—2 i od 4—7 w. 
Piramowicza 11, 


używany lub nowy Kapigc | awyitej: Olgińska) 
Oferty sub. „A. C.“ do admini: |telefon 48-95. 
stracił niniejszedo pisma, 735 


Dr. med. 
IGNACY 


- [Ukazał się świeży numer 
pisma tygodniowege 
MARGOLIS 


„PRAWDA” 
spec. choroby oczu 


= przyjmuje LG TREŚĆ NUMERU: 
KE a UEEEASEEA ION AEA 45||Misja prof. Kemmerera. ‘Wickham Steed. 

35 a i 0d12—1.3016—7.30||]_ Ustawa konstytucyjna. Pełnomocnictwa. 
fo k 0j s}0 e g GZ n y w niedz. od 11—12 Reor;anizacja. Przyczyna katastrofy ekono- 
[Kinema ograli , ERE A micznej Polski. [deologja Polski. Zagad- 
oddam. WE RA: nienie czasu pracy. Stabilizacja złotego. 


Wodny Rynek Wiadomość; ul. Cegielniana 36,| L, Prybulski | Szkolnictwo powszechne w Polsce. _ Biało 
Í DLA PORE ta Od 12 b. m. DLA DOROSŁYCH! m. 11 do godz. 12 ej rano. Zawadzka 1. 3 » 


Telefon Nr. 25-38, Tyranja mody. Koniec świata. Cud pod 
| LR: 
| Pat i Patachom 


świadomości. Głosy prasy. 
e Choroby skórne 
H I 0 k 0 g wlosów, wenerycz- 
w 10-aktowej ne i moczopłciowe 


A =» ść KOZIE 
a z ga ge pe ie ś 1 
komedji p. t: JY nd usy zZ ate u bl ' mó Aj kije 


PLA MEGDZIESYI DLA MŁODZIEŻY! połączone lub oddzielnie od za- ; Bosktocna: i 


spór mówi © tem raz do wynajęcia. RET R 


Andrzeja 7, mieszk. 8. front|Dla pań od 4—6 
12 Gi A arcydzieła Juljusza Vern'ego 


Oentystka Drajzensztokowa ZY AAC 


Za 80 złotych +20 + 
sim eiee)  WIŚNIOWA-DOra. 
gruntownie kroju i 


Szyca. Nauean|[]g kompletu freblowskiego 


także bieliźniarstwa 
Aleja I Maja 41 m.17|pod kierownictwem wykwalifi= 


iśniowa - Góra|kowanej freblanki przyjmuje 
Kraszew. Ruty 


Oddzielna pocze- 


„PODRÓZ NAOKOŁO ŚWIATA“ i kainis. _ |nowany pedagog u-|się dzieci w wieku 3 — 6 lat. 
EEA Poszukiwane owery, patefony dziela lekcji. Zakres| Wiad.: Wiśniowa-Góra, Willa Reszka 


gimnazjalny. Zgło-|(obok „Toz'u*), Mleczarnia Wiedeńska. 
szenia: Willa Z 


- > reperuje soli- 
Hebrajskiego j duży lub 2 mate Aria ARIA way habe wojnie die Dan aA KEG 
berblata, sklep Wiś- : 


Po oj zZ u k uj e r aetna ju- k a k h a gola RAE aż! 729 
ist udzie- % . | AE = 
ap ERA PAR pó 0JE rá U H li lą PEER A A W iśniowa - Góra— Wzo rowe pa ryskie 


Kraszew. 


r | 
posady biurowej: prywatnych. Plac] wprost od gospodarza  |niowa Góra, willa |Hebrajskiego udzie- 


a 
- i 553 s w ści 6, > s „Krenier*. la dyplomowany na- 
Piszę również na maszynach różnych systemów, ży BEA a wysokie komorne.|ya miejscu: cyklo- ttzystel szkół pry- fa S k i-i 0 psej 
Pracowałem w większych firmach łódzkich. yna. Oferty sub. „I. D.* do adm drom, sprzedaż ro-|watnych, FEKAI U 
i Oferty sub. „M. R.“ do adm. niniei< , pisma. ll KZ LIP R. tną ze '|werów i części za-|Wiśniowa-Góra wil- s ; 
o Mea A a A N a E LUBIE gS] DA EAA „Wiadomości Codziennych“. |pasowych. 710|la Dyznera. 643| Andrzeja 7, miesz. 8, front. 


mi | 
w 
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BRYLANTY SEZ: Kwity lomhardowe 


biżuterję 


kupuje i pełną wartość płaci J. ci J. FIJAŁKO, Piotrkowska 7, t:i. 31-46 


PAMIĘTAJ. 


że najtaniej i najdogoaniej kupić możesz 


MEBLE 


— tylko w firmie — 


„NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO" 


dawniej Piotrkowska 9 
— OBECNIE — 


Górny Rynek przy al. Rzgowskiej 2, 


telefon 43-08 


Bardzo 


>| RWZEEWAGTY TES GR 
Lecznica 
lekarzy specjalistów || 
i gabinet lekarsko-dentystyczny 


Zgierska 7, tel. 16-33. 


Choroby nosa, gar-| 10—11, 2—3- | 
ła, uszu. 6.30—7 .30. 


Choroby skórne i 
weneryczne. o ky 


Dr. Rakowski 


Dr. Rożaner 


Dr. Gołdsztajn- 
Polak 


Dr. Justman 


Dr. Rozencwajg 


Przewóz Mebli 


Choroby nerwowe.| 12—1, 7—38 | w mi e Ś © i we â z = m i ast r m 
| Choroba A, 1012,30, 4:5. w specjalnie wygodnych wagonach (mniejszych i wiekszych) 


"Choroby kobiece | 11.301 |] BAB" po cenach konkurencyjnych. g 
i akuszeryjne. 5—6. 


Choroby oczu. 1—2, 7—8. 


Dr. Papierny impońującymi 


Dr. Kantor Choroby chirurg. |3-4niedz.1-2. si 5 "> 

Dr. Wajnberg Choroby wewn., 11—1, Twoje mieszkanie OSŁCZĘDNOŚĆ ozpowśszechniónymi 
21... 00003. pluo: S% to pierwszy krok do bogactwa 

Dr. Stupel > Roentgenolog. |10—12, 4—6. to twoja twierdza. Jeśli chesz óieć trwałe i elegenchia Ukensyljami 

Lek. dent. L. Prusak| Lekarz-dentysta. Mieszkaniowymi 


Lekarz-dentysta. 


Są światowej sławy irancaskie 


ELEKTRYCZNE APARATY 
do odkurzania 
i froterki-drutarki 


Biuro sprzedaży 


Łódz, Piotrkowska 70. 


Świeży transport rowerowych gum 
NADSZEDŁ. ==Ż 


poleca łóżka metalowe, wózki spacerowe., materace wyściełane. materace dru- GTE 
ciane oraz materace do meblowych łóżek podług miary „Patent“, umywalki, Autornobi- MICHELIN“ i z i DUŃLOF" 
rowery angielskie i francuskie oraz części rowerowe kupuje się najtaniej i na lowe opony ala ” 


10-2 |a BZ 
Lek..dent, N. Rozes 4—1. | MEBLE 


jamy ustnej, korony, mosty i it. ki na bardzo dogodnych warunkach, a 
zarazem zaószczędzić sobie 50 proc. 


wydatków, kup meble 
— tylko w solidnej firmie — 


MARKOWICZ i NASIELSKIA 


6PIOTRKOWSKAG6 w podw.tel:49 71 


Długotrwałe kredyty. 
==>. Długoletnia gwarancja. 


Lecz. zębów, 


utworzono 
Sk zb chorób skórnych (FAWUS) za po- 
ocą promieni Roentgena, naświetleniem i 


prześwietleniem lampą kwarcową, djatermą, 
elektryzacją. :—: WSZELKIE ANALIZY, 


Kurs dla jakających się: 


Szczepienia przeciwko szkarlatynie od 4-5 


Ban a Na dogodnych warunkach! 


fiL LECZNICA 


lekarzy specjalisów i rabinet dentyst, 


ul. Piotrkowska 62, Tel. 31-53. 


Od 10-11 i od 6—7 
1 


najdogodniejszych warunkach w fabrycznym składzie ECOCO>EJEECZJEJCH 


JNT 4 wszelkie RAFY stale na składzie 
„DOBROPÓL:* Łodź, Piotrkowska 78,wpodwórzuj|| „a sywy au ZIĘŻAROWYĆWJAĆ 


źródło zakupu BERSON" "Teieron 28-30. 
| NE MN YA, Z DAR A y R. DZA W: Z KO MO 2 M. NR | LR M A Z 


| ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Piotrkowska 17 (w podwórzu). 


Dr. St. Gutentag 
» L. Familier a b A | 


Choroby we- Dr. że IA Od e i od 7—8 
” wnętrzne » . olison . i 
„ A. Tenenbaum | „ 4-6 


Choroby dzieci 


Choroby chi- |Dr. Fokszański Od 1.50—2.30 


; L Szreib 25 Salon damski: Salon męski: 
rurgiczne W ZEOWCE R zę oeżsen Pań . . 0.80 gr. Golenie z wodą kol. 0.30 gr. 
E EALE Sa Y RBPL RAA ndulacja ... . .J.— zł.j|Strzyżenie . . 0.70. 5 
Dr. z SrA Od dać 130 R t d i Mycie głowy wraz Strzyżenie Chłopców 
A » 4 3 Ern ZE5 elektrycznem su- maszynką . . . 0,40 „ 
Choreby kobie-| „ Ch. Zeldowicz-| „ 3-5 niedz., Wto- a ujcie zdrowie sfeniem wlosów «1,80 zł.llMmyciegłowy . . . 080 > 


ce i akuszerja Klaczkowa rek, Czwartek, Sob. 
» G.Zand-Tenen-;|Od 3-5 niedziela, 
baumowa|pon., Środa, piątek 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
759/, chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
Sitynne od 45 let w całym świecie 


Elektryczny masaż twarzy 050 gr. 
Manicure 0.70 gr. 
Farbowanie, czesanie, tlenienie etc. 


Dla Pań specialne kabiny! 


Choroby ner- 
SGWE Dr. M. Maślanka (Od 1-2.30 


Choroby skórnejn, B.Blalh Od 12-3 ZIOŁA Z GÓR HARCU D- -ra LAUERA : 
WĘNECZACK ke if Sołowiejczyk| „ 5-8 jak to stwierdzili prof. Berlińsk. uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar- PORE" Er NSRO PA | ŻięBo EO | 
moczopłciowe tin, Dr. Hochfloetter i wielu innych wybitnych lekarzy są idealnym środ- „ 
Kupię 
dobrze prosperujący dom 
w Berlinie 
za sumę do dolarów 10.000. 


Oferty sub. „Czysta hipoteka“ proszę skła- 
dać do neminie „iiad, Goas Soi 657 
s. E ANS RZECE ZA RES Z are a a G 


kiem dla uzdrowienia żołądka usuwają obstrukcję (zatwardzenie) są nie- 
zastąpionym środkiem przeczyszczającym. ułatwiają funkcje organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i art- 
retyzm, bóle głowy, kde i liszaje. 

ZIOŁĄ z GÓR HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzone na wy- 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotymi medalami w 
Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. 
p Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena pudełka zł 1.50. podwójne pudełko zł. 2,50. 
Sprzedaź w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Rape ozentant ra Polskę: Józef Gróssmen. Marsa, Chmielna LL uż __B 


Dr. I. Stupay Od 1—2 
Choroby oczu | 5" S. Holenderskal6—8 w niedz. 12—2 


Choroby uszu |Dr. M. Klaczko Od 11—1 i od 7—8 
gardła nosa | „ Bol. KŚn „ 3—5 
Łek. dent. 5S.SzewesjOd 9-11 i od 8-9 | 
Choroby zębów! „ M. Reznikowa | „ 11—2 
i jamy ustnej | „ B.Czudnowskał „ 2—5 
À » N. Kacenbogen| „ 5—8 


Lecznica czyhna od 9 rano do 9 wiecz. 
Wykonywa się operacje, NAŚWIETLANIA LAMPĄ 
KWARCOWĄ, elektryczne i analizy. 


Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i t. d. | 
Lug: w mieście. Dyżury nocne. Pomoc PNA, | 


me) upie pianino tyl- 
ko marki „Szre- 


Poszukiwani są dera“. Oferty. sub. 


EA DZ a „2000“ do admini- 


Czyś siabónoweł już chio poy Godz,” Zawadzka 7 


[b Dr. med. D. ALTERMAN 


-akuszer=ginekolog 
Zgłosić się od godz. 10 do 11 przed południ mj fj*s7Y"< do, pisa | NY TOET 
Wiadomości Godzienne? do p. Bronisława Andrzejewskiego przy ul. free aj ZAWA 2 ZKA 21 TEL. 57-09 
taie R 11, m. » 750 |; ajae Wiadomość przyjmaje od 5—7. 
: m = : SJ TRZZOECY ROZK A ZREC Z TOR OZASNOS | tel. 41-28, * i- > 


> ZWYCZAJNE 8 wiersz milimetrowy, jednołamowy (na stronie 10 łamów), w tek- w: Łodzi 4 zł 20 gr. miesięcznie, zamiejscowa 5 zł. 
Ogłoszenia: Ście 40 gr. (SARE 4 łamy). NADESŁANE: nekrologi 50 gr. ZAMIEJSCOWE: o 50 proc. Prenumeraltą; 20 gr. miesięcznie, zagranicą 7 zł. 20 gr. Odno- 
H a drożej, a ZAGRANICZNE: o 100. DROBNE: 10 groszy. Poszukiwanie pracy 5 groszy. | z= =ni szenie do domów 30 gr. miesięcznie. 


Czcionkami wydawnictwa „Wiadomości Codzienne” 


Za wydawnictwo: redaktor odpowiedzialny S. GULDER. 
Odbito w tłoczni B-ci A. i 1. Holcman, Zawadzka N 7 


